Warszawa, dnia 26 (14) Grudnia 1891 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyl pisma 1 w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
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cie" społacz 


Od Redakcyi. 


Prawda wychodzić będzie nadal w tej 
samej objętości, tj. w półtora-arkuszo- 
wych numerach co tydzień, z kwar- 
talnym dodatkiem książkowym. Po 
ukończeniu w nim Rozwoju moralności 
rozpoczniemy druk cennego dzieła na- 
ukowego Tomasza H. Huxleya p. t. 


ZASADY FIZYOLOGII 
3% nowem, roqszerqonem wydaniu prof, 
T. Rosenthala, z ilustracyami, W do- 
datku do Prawdy pragniemy jej abo- 
nentom dawać dzieła gruntowne, a je- 
dnocześnie dla wszystkich dostępne 
i mogące służyć do samouctwa w rog- 
maitych dziedzinach wiedzy. Obu tym 
„warunkom odpowiada praca Huxleya, 
równie znakomitego popularyzatora, 
jak badacza, niewymagająca uprze- 
dnich studyów i będąca mwybornym 
podręcznikiem zarówno dla zwykłych 
czytelników, jak i dla studyujących tę 
umiejętność. Wydanie tej książki do- 
gadza nawet szerszej polrzebie, gdyż 
po wyczerpaniu Listów Vogia nie ma 
w piśmiennictwie naszem fizyologii, 
4 którejby ogół mógł korzystać. 

Dla uniknięcia przerw i opóźnień 
w wysyłce pisma, prosimy o wcze- 
sne wnoszenie przedpłaty. 

Uwaga. Przy przesylaniu mniejszych należności mar- 


kam! pocztowemi prosimy o nlenakiejanie Ich w Il- 
-t 


Nabywcy pierwszego zeszytu Eney- 
klopedyi dla dzieci skarżą się może, iż 
dotychczas nie otrzymali jej dokończe- 
nia. Prosimy o uwierzenie naszemu 


to, p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu, p. Z. Atanazego. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyf, — Ogłoszenia. 


zapewnieniu, ił druk tej książki spie- 
sqniej dokonany być nie mógł. Ponie- 
wał zas, chociaż dobiega do kresu, po- 
trwa on jeszcze kilka tygodni, więc 
rozsyłamy obecnie zeszyt II, tręecizaś 
i ostatni wyjdzie w przyszłym miesią- 
cu. Przy nim teł znajdą się dopełnie- 
nia. ( Całość kosztuje rs. |k.80, z prze- 
syłką pocztową rs. 2). 


p ZOZ 


POLITYKA. 


RACHUNEK. 


Rok ubiegły doniosłością wypadków tak 
daloco przerasta poprzednie, że musielibyś- 
my daloko cofnąć się wstecz, ażeby wyna- 
lożć równy mu znaczeniem i wpływem. 
Punkt ciężkości tych zdarzeń przypada na 
Nicmoy. Chociaż sama usunięcie Bismarka 
było już wielkim przełomem w polityce te- 
go kraju, a nawet Europy, dopiero wszakża 
dalsze następstwa utrwaliły zmianę i roz- 
postarły ją szeroko. W polityco zewnętrz- 
nej zacieśniły Niemcy daleko mocnioj 
węzły trójprzymierza. Do sojuszu woj- 
dalączyły wresżcie układ gel- 
ny, który rozwojawi ekonomicznemu Eu- 
ropy nada inny kioranok. Dziś trudno prze- 
widzieć wszystkie następstwa tej unii, ale 
już teraz pojmujemy jej wagę i musimy ją 
zaliczyć da najważniejszych wypadków da- 
by bieżącej. Po za przekształceniem sta- 
sunków handlowych środka Furopy jest 
ona nadto pierwszym krokiem odwrotu od 
protekcyonizmu, a także stwierdzeniem te- 
go proeesu, jaki dokonywa się w łonie 
świata cywilizowanego, przerabiając spra- 
wy polityczne na spoleczne. Oddawna już 
zwracamy uwagę czytelników naszych na 
tę głęboką zmianę, która kiedyś nada zu- 
pełnie inną postać życiu i dążeniom naro- 


skowego 


dów. Coraz mniej zaczyna im ohodzić a zdo- 
bycio kawnła pnstej lub zaludnionej ziemi, 
a coraz więcej o zdobycie rynków dla nad- 
miaru produkcyi, Niejedno państwo zvezo- 
kłoby się dalszych zaborów, aby tylko pa- 
zyskało i ubezpieczyło sobie w jakimś kra- 
ju arteryg handlową. Jest to obecnie rdzeń 
polityki i col najstaranniejszych zabiegów. 
Zwłaszcza zaś Niemoy, która stały się ol- 
brzymim magazynem przemysłowym, ľa- 
kng tylko zbytu i możności sprzedawania 
swych towarów. Sławem, dawniej na pierw- 
szym planie polityki stała chęć panowania, 
dziś intorea, 

W roku przeszłym utracili niemoy dwu 
ludzi, którzy na ich życie oddziałali głębo- 
ko: Moltkego i Windthorsta, Pierwszy, cho- 
ciaż naung? się od kierownictwa sprawami 
wojskawemi, miał wartośó doświadczonogo 
doradcy; natomiast drugi śmiercią swoją 
ułatwił rządowi dulsze spajanie państwa. 
Pomimo patryotyzmu germańskiego Windt- 
horst był w duszy wolfem i pracował nic- 
zmiernie nad podtrzymaniem szczelin i szpar 
w budowie Niemiec. 

Tak splątały się przyczyny zo skutkami, 
że tylko bardzo drobiazgowym rozbiorem 
oznaczyć można kolej zwrotów w dyploma= 
cyi mocarstw europejskich. Odwiedziny 
oskadry francuskiej w Kronsztadzie i wo- 
góle to nici przyjaźni, jakie zawiązały się 
między Rosyą a Erancyq, byly wynikiem 
potrójnego przymierza, ale zarazem wywo- 
łały układ celny niemiecko-austryacko- 
włoski, Jakakolwiek zresztą była zależność 
tych zdarzeń, pozostaje faktom, że w ciągu 
tokn minionego stanęły naprzeciw siebie 
dwie ogromna potęgi — naprzeciw troiate- 
go sojuszu związek francnsko-ruski. Po- 
wstunie zaś i nstosunkowanie się tych po- 
tęg jest dla przyszłości wypadkiem nieo- 
bliezonego znaczenia. 

Kronika włoska zapisała również grubo 
podkreśloną dymisyę Orispiego, ministra. 
który wprowadział państwo na drogę nie- 
bezpiecznego hazardu, odłużywszy je aż do 
bankructwa dla wyrównania siłą wojsko- 
wą sprzymierzeńcom. Jego następoa, Rudi- 


ni, nio zdjął z narodu zbroi, ale poprawił 
jego gospodarkę i wydobywa go z długów, 
usuwając jednocześnia zo stosunku da Wa- 
tykanu i Francyi pierwiastki jątrzące. 

Żaden chyba nekrolog nie hył dla Anglii 
radośniejszą nowiną, niż wiadomość o śmier- 
ci Parnclla. Pozbyła sę bowiem w nim 
Dardzo niebezpiecznego przeciwnika a nad- 
to pozostawi, on w stronnictwie irlandz- 
kiem zasiew niozgody, która je osłabia, 
wyniszoza i dawnej energii odzyskać nie 
pozwala. 

Austrya posunęła się dalej w przyrasta- 
niu do Niemiec, z któremi już dziś stonowi 
nierozerwalną całość, jedno państwo o dwu 
tronach. Wownętrzne wszakże jej stosunki 
nie spoiły się, przeciwnie ulogły nowemu 
rozprzężunin, Prawie zupełna zniknięcie 
z widowni styroczochów i tryumfy młodyuh, 
wytwarzujących gwałtowne już dziś dąże- 
nia odśrodkowe, są głównym zaczynom roz- 
kładu. Pod wpływom tego procesu rząd 
przesunął swoje oparcio ku lewicy, która 
znowu przyszła do wpływu. 

Półwysep bałkański nio dostarczył w ro- 
ku przeszłym zdarzeń wydatnych, tylko 
krzyżujące się na nim prądy i intercsy po- 
stqąpiły w swoim rozwoju. Od chwili gdy 
Milan sprzedał regencyi za gotówkę wszyst- 
kio swoje prawa, bo nuwet obywatelskie 
i ojcowskie, Serbia odczepiwszy się od tru- 
tnin pracuje spokojnie w swym malym ulu. 

Oto jest krótki hilans roczny ważniej- 
szych wypadków w życin Europy. Z innych 
ozęści swiata zaznaczyć nnleży dwa: nowy 
przewrót w Brazylii, która dotychczas josz- 
czo nie ustaliła swego rządu oraz grożne 
dźwigniącio się olbrzyma chińskiego prze- 
ciw ositdłym u niogo europejczykom. 

Pomimo obiitości zdarzeń w roku ubio- 
głym, nio rozstrzygnął on ani jednej wiel- 
kioj sprawy, które w spuściźnie od poprze- 
nich przyjął. 
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NOWE SPÓJNIE. 


IT. 


Wielu umysłom zaściankowym jeszczo 
isiaj się zdaje, żo żyjemy w wieku za- 
alym, tj, że każdy kraj stanowi jakby 
zgoła odrębną całość ekonomiczną, najzu- 
pelniej samodzielną w swoim rozwoju i mo- 
gaer otoczyć się murem chińskim od sąsia- 
dów. Tymczasem taka gospodarcza niezi 
lożność krajów europejskich należy dziś 
już do przeszłości. Wymiana produktów 
rzuciła swa pomosty nad politycznemi 
i ingwietycznemi granicami oraz związała 
w spójnię i wiąże w jeszezo silniejszą ca- 
łość różne, często nedór wrogie sobie gru- 
py. Pojęcie „społeczeństwo* doznało też 
odpowiedniego rozazorzenia. Cały między- 
narodowy obszar wymienny jost w rzeczy 
samej jednym olbrzymim, choć nie wszę- 
dzie zeałkowanym mocno „organizmem 
społecznym* (używamy tego ostatniego 
wyrazu, nie przywiązując doń żadnego mi- 
stycznego znaczenia, wprost w braku lop- 
szego). Wśród niego istnieją wprawdzia 
prowincyc mniej lub więcej snmadzielne 
1 posiadające pewien własny puls ckonomi- 
ozny, lecz swoją drogą oznaki tej niczale- 
żności znikają z dnicm każdym. Qa więcej, 
owo społeczeństwo międzynarodowe, njo- 
dnostajniając wszędzie stosunki okanomi- 
czne i porywając w ton sam wir wymiany 
okolico adległe, wywołuje również zmiany 
w życiu kulturalnem pojedynczych swoich 
dzielnie. Przejeżdzając koleją żelazną przoz 
niektóre ozęści Niemiec południowych i Ty- 
rolu, można mieć wyborną sposobność spo- 
strzeżonin tych skutków kulturalnych wy- 
miany międzynarodowej. Kolej przebiega 
tutaj kraje, do ostatniej niemal chwili zu- 
pełnie samodzielne ckanomieznie. Gospo- 
darcza niezależność znalazła adzwierciedle- 
nie w budowie domów, ubiorach ludności, 
nawet wyrazie twarzy i ruchuch ciala. Tu 
iowdzic z okna wagonu można zoliaczgć 
niewielką staroczesnej formacyi fabrykę — 
z zielono pomalowanemi oknami i drzwia- 
mi. Tymczasem wzdłuż drogi rozsiadły się 
domostwa budowy zgoła odrębnej, powsta- 
ją hotele, fabryki, słowem tworzy się no- 
wa formacya rzęczowa-materyalna z odpo- 
wiednimi wpływami duchowymi. Qokol- 
wiek w tej mierze paplali różni tak zwani 
„syntetycy,* będący raczej dzwonkami 


elektrycznymi, odpowiadającymi na każde 
dotknięcie, którzy wrażliwość tę zowią, 
zdolnością syntetyczną, a zbiór takich naj- 
rozmajtszych addzwonicń — syntezą, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 20 warun- 
ki ckonomiczne sq podstawą rozwoju spo- 
lecznego. Z rozrostom organizau wymion- 
no-miądzynarodowego i natężenia samoj 
wymiany, formula rozwoju dla pojedyn- 
czego kraju staje się coraz trudniejszą do 
odcyfrowania, gdyż w grę zaczyna wcho- 
dzić mnóstwo czynników, która lożą po zm 
granicami jogo pobtycznemi i kulturalno- 
mi. Jednotześnie wszelka próba okonomi- 
cznego odgrodzenia krajów ataje się coraz 
niemożliwszą, n przynajmniej coraz nioko- 
rzystniejszą dla pewnych. warstw ludności. 

To też z góry można było przewidzieć, 
że owa dążność do otoczenia się murami 
colnymi, która w „środkowej i zachodniej 
Tiuropie z taką moeg toruje sobie drogą od 
lat 20, wobco togo, że poszozególne kraje 
są z sobą zbyt silnie związana wymianą, 
jest ruchom dla wielu z nich nawskróś 
chybionym. Widzimy to na państwie nio- 
mieckiom, któro wzniosło przeszkody togo 
rodzajn niotylko przeciwko zagranicznym 
towarom fabrycznym, lecz również przeciw 
plodom rolnym. Polityka ta colna byla wy- 
nikiom rozpanoszenia się w Niomczach z ju- 
dnej strony ziemian, z drugiej wielkich 
przemysłowców. Piorwsi przeprowadzili 
cła zbożowe, a ponieważ zboża niemieckie- 
go jest za malo na potrzeby krajn, tom sa- 
mem uzyskali dla siebie monopol droższi 
go sprzeduwama ze szkodą ludności mie, 
skjej, Olbrzymi wzrost żywiołów opozycyj- 
nych pod hasłem zniesienia cel zbożowych 
jost konicozną na to odpowiodzią. Tak an- 
mo partya narodowo - liberalna woieliła 
w życie cla przemysłowe, leez niedługo 
trzoba hylo czekać na odwot. Inna krajo 
zamknęły takżu swoje granice i utrudniły 
niemieckim wytwórom dostęp nu swojo 
rynki, co dotkłiwia odbiło się na nioktó- 
rych gałęziuch produkeyi, Blowom, zwię- 
kszona, opuzycya żywiołów miejsko-lado- 
wych i zamknięcie rynków zagranicznych 
hyły ostateczną odpowiedzią na politykę 
celną, Doświatłezonio to, zdobyto po wielu 
latach polityki odosobnienia celnego, wy- 
powiedział kanclerz Oaprivi w jednej z o- 
statnich mów swoich, Po raz pierwszy 
nstami rządu niomieckiogo przyznana wy- 
raźnio i dobitnie istnionio międzyntrodawa- 
go obszaru wymiennego wraz z konicezno- 
ścią uwzględniania w polityce handlowej 


2) 


Jan Kasprowicz. 


MIŁOŚĆ -GRZECH. 


(Dokończenie). 
XXXVI. 
"Tak! tak| pamiętam; gdym jej mówił o tem 
Na naszych długich przechadzkach, ćród 
[wom 
Tipin rozkwitłych i pod ałońon złotem; 
Śród łąk, gdzio owad w rozkosznej po- 
[goni 
Wzlatywał z kwiatka na kwiatek; śród kła- 
Żyta, na pulolinej szamiącego hłoni; | sów 
Śród dźwięków pieśni, pod sklepem niebia- 
8ów, 
Rozlrzmiałych słodką nutą wee A 
|głosów; 


XKXVIIL 


Gdym jej tłomaczył, ża te drzaw konnry 
Zo pniem się wiążą przez miłość; ż0 ziola 
Stroj się w koron mnogobarwne czary 
Ręką miłości, co wian u ich czoła 
'Tchem swym spłodziła i na nowych przyj- 
(ście 
Koron wciąż nowy rzuca blask dokoła; 
Ža zapładnione przez nią kłosów kiście 
'Wydadz jutro ziarno, sypiąca rzęsiście;! 


XXXIX. 


Że dla kobiety najwzuioślejazņ chwałą, 

Którą nam sorma jerychońską głosić 
I wielbić hymnem chaldejskim przystało, 

Jest: zostać matką, w łonie swojom nosić 
Przyszłych pokoleń żyjące ogniwa; 

I że tem chryzmem, którem trzeba zrosić 
Zawiązki bytów, winna być ta żywa 
Krynica, co nio z ustaw lecz z uczuć wy- 

(pływa; 
XL. 


Gdy moje słowa mieszały się z cchem 
Borń ciemnego, co majcatatycznie 

Snać mi wtórował i świeżym addochem, 
'Wonią żywicy, sypał ustawicznie — 

Niby kadzidłem na cześć Wszcehmaciorzy, 
Ca śród swych plodów, rozsianych przo- 

licznie 
Po tym wszechświecie, co u stóp jej leży, 
Królowej samowladnej złote berło dzierży: 


XLI. 

Wtedy śród drogi moja Beatrycze 

Nieraz stawała i jako liliju 
Niobieskio oczy topiqo w me oblicze, 

Swą ręką białą objęla mą szyję 
I na mo usta, drżące od tej świętej 

Skry, ĉo się w głębi naszoj duszy kryjo 
Kladla calunek — niemy, niepojęty 
W rozkoszy swej, z uczucia serdecznego 

[wszczęty. 


A głym jej wspomniał, żonawotśród tłumów 
Myśl o dniu nowym awo odblaski ciska, 
Że szumi nakeztałt nienchwytnych szumów 
Drzaw, co wyrosły nad brzogiom urwiska; 
Żo matka moja, ta kobieta z gminu, 
Nieraz mnie, dziecku, szoptała, jak bliska 
Jest już godzina potężnego czynu, 
Co zmieni świat — godzina szozęścin i wit= 
[wrzynu; 
XLII. 
Jak się ruszają gdzieś uczeni ludzie, 
Jak naweoć ojcioc, który był trugikiem 
I filozofem 1 wszelkiej obłudzie 
Wytnczuł walkę, o wszystkiem językiem. 
Prawił natebnionym, żoprzyjdzie niebawom 
Dzień, gdzie nikt ostrym nie zrani przy- 
[tykiem 
Matki za miłość; i zo wszystkiem prawem 
Dla świata będzie acrue, uhoć dziś tak jest 
|krwawom: 
XLIV. 
Gdym jej to wspomniał, tak szepnęła ku 
Że pragnie mateo ucałować ręcę; [mnio, 
A na me słowa, jako matka w trumnie 
Legla już dawno po przebytej męce, 
Z ócz jej, widziałem, czysta łza pociekla 
I usta zmilkły, jakby niomowlęce — 
Q! ja wam mówię, gdyby tylko rzekła, 
W tej chwili byłbym za nią poszedł i do 
[piokla. 


jego praw i wymugań, n tem sumem potęg- 
piono utopię, że zupełno odgradzenio się 
jest możliwe. Zresztą należy przypomnieć, 
że tuorotycy, zobowiązani do czuwania nad 
dobrobytem przemysłu, z góry przopowie- 
dzioli ujemno skutki takiego zaściankowo- 
krajowego systomn obrony eolnoj. Uznając 
wsaakżo tę prawdę, żo w interesach war- 
atwy przedsiębiorczej spoczywa opieka cel- 
na, przedstawili oni już dawno (np. Kauf- 
man i Gobn) wzór „organizmów celnych." 
Mauómy okiem na Anglię z koloniami. 
Kraje to stanowią nader spójną całość; co 
więcej taką, że gdyby ją odgrodzono nawet 
murem chińskim od reszty świata, wystar- 
czylahy sama sobie pod każdym względem 
i bez głębszogo nadwyrężenia w czomkol- 
wiek czyichś interesów. Owe 114 milio- 
nów istot ludzkich, a jeśli włączymy Indye 
przedgangosowe trzy razy tyle, mogą dziś 
żyć własnem życiem ekonomicznem, w któ- 
rem Anglia będzio przerabiała enrowec, ko- 
lonio zaś będą je ltupowaly i w zamian do- 
starczaly ziemiopładów. Podobnie jeśli 
woźmiemy Rosyę z jej olbrzymiemi prze- 
strzeniumi w Enropie i Azyi i z 104 mil. 
ludności, to znowu będziemy mieli przed 
sobą taliq uałość ckonomiczną, dziś burdza 
łużnie związaną, z rosztą świata wymienne- 
go, która także może ekonomicznie zam- 
knąć się w sobio. Właśnie Kaufman ma- 
rzył o ntworzeniu takich organizmów cko- 
nomicznych, z których każdy zdolny jest 
oddzielić się od innych państw globu, bez 
narażenia materyalnych interesów swoich 
ezłonków. Otóż wymaganiom tym dotych- 
czasowa polityka calna Europy zgoła nie 
odpowiadała. Kraj przemysłowy, jak Niom- 
oy, odgradzał się od ziemiapłodów i jedno- 
azośnić zmuszał rolnicza da padobnego po- 
stępowania względom swoich wytworów 
fabrycznych. Wobec tego tooretycy i rze- 
oznicy intorosów przemysłu wymagali dla 
Europy środkowoj odpawiednioga związkn 
krajów przemysłowych, tak, aby powstał 
w ioh mniemaniu „naturalny“ organizm 
oclny, wystarczający sam sobia i niozalożny 
od innych części globu, Lecz głosy tego ro- 
dzaja ginęły bez oddźwięku w zacjetrze 
wieniu polityki oclnej dawnego okresu. 
Przypomniano sobie nioco o tem, kiedy 
w Stanach Zjednoczonych poczęto wysn= 
waó ideał „Amoryki dia amoeryleanów.* 
Lecz niedogodności nicracyonalnogo adoso= 
bnienia celnego dawaly się uczuć warstwom, 
rządzącym w spałoczeństwie. Przedsiębior- 
oy niumieccy znaleźli rynek zamknięty 


w Austryi i Rumunii, ziemianie węgierscy 
irumnńscy — zbyt zboża utrudniony itd. 
W laśnie pod wpływem tych interesów real- 
nych żaczęto posuwać się bezwiednie pa 
drodze, wskazanej przez toorctyków. Jakie 
koleje przechodził ów idecł środkowo-ca- 
ropejskiego związku celnego i jak konic- 
czność jego uświadomiły sobie odpowiednie 
warstwy, ned tem nie będziemy się zatrzy- 
mywali i przejdziemy wprost do dnia dzi- 
siejszego. Z r. 1892 (ed lutego) wchodzą 
w zycie traktaty handlowe pomiędzy Niem- 
cami, Austro- Węgrami, Włochami a Bol- 
gią. Głównym ośrodkiem powstającej stąd 
całości jest związek pomiędzy państwami 
niemieckiem i austryackiom. Oba tu mo- 
carstwa, opancerzone na zewniytz clami, 
poczyniły sobio pewne ustępstwa, które 
w głównym zarysie sprowadzają się da ti 
go, że zboże (i mięso) uustryncko-węg 
skio uzyskało znaczne ulgi w porównani 
z wszelkiem innem zagranicznem prz, 
wejściu do Niemiec, z drugiej zaš strony 
Anstrya uczyniła to samo dla wytworów 
fabrycznych niemieckich. Niemcy tedy usu- 
nęły lub raczej złagodziły najgorsze skutki 
swego dotychczasowego odosobnienia cel- 
nogo — z pewną stratą dla ziemian, któ- 
rych osłabiony wpływ objawił się w usu- 
nięcia Bismarka. Włochy są już związane 
daloko luźniej z tym głównym ośrodkiem; 
uzyskały ono ulgi dla wywozu swoich su- 
ziomiopładów pałudniowych, wz: 
mian za poczyniły niewielkie ustępstwa 
w zakresic przywożonych produktów prze- 
maysłu przerabiającego, Wreszcie Belgia jost 
dotychozns dodatlnam  zupełmio przygo- 
dnym. Winniśmy dodać, że w kierunku 
owego jądra zwraca ewo oczy Rumunia ze 
swoimi ziemiopłodam, a Iloląndya — z to- 
warami kolunialnymi; że wreszcie Szwaj- 
oarya, potrzebująca zboża, węgla kamion- 
nego i żolaza, równio chętnie przystałaby, 
gdyby miułn nadzieję coś za to uzyskać. 
Taki organizm ekonomiczno-wymienny 
w Enropio środkowej na pozór odpowiada 
bardzo renlnym po'rzeobom — a tyle, o ile 
to czynić możo w : ieenej chwili ekonomi- 
cznej, kiedy podr uwą wszystkiego jest 
sprzeczność jatorcsuw. Dla ścisłości dadaó 
należy, że odpowiada on tylko pewnym in- 
torcsom, inne zaś w mnicjszym lub wię- 
lszym stopniu narusza. Ulgi, uczynione 
rolnikom nustfyucko-węgierskim aq nicja- 
ką szkodą dla ziemian niemieckich (nie- 
zbyt jednak wielką, bo dowóz zboża au- 
atrysekiogo do Niomiea względnie jest bar- 


dzo mały). Natomiast w nmowie Jczwa- 
runkowo zostali pokrzywdzeni fubrykanci 
uustryaecy, Wogóle skorzystały te war- 
stwy, które, odpowiednio zresztą, do razwo- 
ju ekonomicżnego obu państw, wywierają, 
wplyw pierwszarzędny na sprawy krajowe. 
W ten sposób powyższa umowa jest przy- 
mierzem rolników austryacko-węgierskich 
z przemysłowcami mumiockimi, Niumey — 
już w osobie teoretyków związku środko- 
wo-curopojskiego — przywłaszczyły sobie 
tę rolę, da któroj rościła prawo niegdyś 
Anglia w ebrębie całego świata. Chen one 
zagarnąć sobie monopol przetwarzania su- 
rowców, innym zuś uzęściom organizmu 
środkowo-eurupujskiogo pozostawić kupnu 
swoich przetworów i dostarczanie mate- 
ryałów. A zatem pod pozorną harmonią 
ukrywają się istotne antagonizmy. Rozwój 
przemysłu przersbiającego w Węgrzech 
1 Przedlitawii podąża szybko, zrosztą roz- 
wing się on już silnie wo ' właściwoj Au- 
stryi i jodynie rolniczość Słowiańszczyzny 
przedlitawskioj stanowi przeciwagę polity- 
czną wplywom kapitalistycznych centrali- 
stów, Wraz z przemysłem wyrasta wróg 
owemn „natnralnemu* orgamzmowi colne- 
mu. Umowa dzisiejsza jest ńwindcotwom 
panowania w Austryi zieminn, joj upadek 
w formie obeunej będzie oznak zapanowa- 
nia przedsiębiorców fabrycznych. Wjado- 
mo jednak, iż umowa handlowa jost jedno- 
cześnie podstawą związku politycznego — 
trójprzymierzu. A zatem trwałość i togo 
ostatniego opiera się na rolniczym char: 
terze monarchii nustryncko - węgierskiej 
W końcu możemy ocenić teraz samy war- 
tość owych organizmów, projektowanych 
przez Kaufmenu i in. Są ono „nataralny- 
mi“ jedynie w ciasnych granicach czasn, 
Ozas, ktory jo zrobił „naturalnymi,“ w dal- 
szym ciągu popohnie je w przepaść „nie- 
naturalności, * 
w 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Cesarz niemiecki uczuł potrzobę odzna- 
czenia Oapriviego swą łaską a dotknięcia 
Bismarka niochęciq—za traktaty handlowo; 
więe na nezcia dworskiej przy tonście pod- 
niósł zaslugo pierwszego a o drugim wapo- 
mniał w bezimiennej skardze na ludzi, któ- 
rzy „usiłują oderwać ziemian od tranu*. 


XLV. 
I ona za mną — takl i ona, wierzcie, 
Byłaby za mną poszła do ciemności 
Hadu... I poszłał.. poszła|... Ha! rozgrzeszcie 
Wy ją z tej winy, co wśród naszych kości, 
Rozgrzanych ogniem pożąda, od razn 
Rodzi się w pełnym rynsztuku, z milości 
Radzi się -- ludzkiej, naksztułt tego plazo, 
Ooz słońca wiosennego powstaja rozkazu. 


XLYL 
I głów ta wina ma tysiąc, jak owy 
Płód, wylęgnięty z starogreckiej baśni... 
W nua znś zabrakło mocy Heraklowej, 
By wyjść zwycięzko z tej krwiożerczej 
waśni, 
Która się wszczęła z rozpędem RSE 
A tak gwałtownie, żu — lampę zagaśnij 
Albo żrenice wykłuj z ocznych dołów, 
To blask nia szybciej w zmroku przemieni 
[się ołów. 


XLVI. 
Ramię toj winy, żelaziste ramię 
Qdcpohło od nas postać zbawicielki — 
Ohłodnej rozwagi, która jedna łamie 
Ziastęp złych duchów i 1ch zakus wszelki... 
Tak| nad rozwagą, która w wnątrzu mieści 
Wazystką rozterkę kojące kropelki, 
Bilniejazy grzech był, urodzony z treści 
Elżusin, gdy je ciało dotykiem zbezcześci. 
XLVII. 
Moja Beatryka, ona, co rozwarte 
Miała te usta, kiedym z głębi swojej 


Rozwijał przed nią nowej wiary kartę, 
Naraz idei spełnionej się boi: 
Blada, snać martwa, jak małżonka Lota, 
Stanio przedomną, swa sorco rozbroi, 
W którem się boleść, wstyd i skrucha miota, 
I jęknie: „twa nauka to grzech! grzech! nie 
[onota... 


XLIX. 


„Tak! grzech!* powiada, „albowiem nicczaja 
Odwagi w sobie, ahy we świat rzucić 

Jasne spojrzenie... Wstyd się za nią snuje, 
Widzi to dziś już, gdzio tylko obrócić 

Pragnie swo kroki... Wszyscy w okół ludzie 
Nic poprzestaną jej żywota kłócić, 

Głośno lub cicho (hołdzjąc obładzie), 

Tem słowem, co w ulicznym zradziło się 

[brudzie. 


L. 


„I świat ma słuszność, gdyż w powszech- 
[nym głosie 
Drży echo boże... Tak ją nauczona 
Wierzyć i w martwym upadną pokosie 
Qi, którym inna myśl wypełni łono... 
Taki dawną wiarę, ongi przez me słowo, 
Przez moje zdradne pokusy stłumianą, 
Dziś wstyd j wnętrzu rozbudził na nowo, 
Zapóźno, nby tego nie opłacić głową... 


LL 


ma ratunkal. Świat ma swoje śluby, 
Które Bóg nadał, aby z piorworodnej 


Oczyścióć winy — miłość i od zguby 
Uchronić człeka; szatan, jak zwierz glo- 
< Lany, 
Krąży, by zepchnąć go w przepaść bezpra- 
wia... 
Slub nie ma władzy po— czynie, a poe 
Glos ludn między publiozno nas atawia: 
Choć pójdziom do ołtarza, dawny watyd się 
| wznawia...“ 
LU. 
Tak więc, widzioia, od razu straciła 
Moja Beatryks poczucie zadania, 
Od razu niska awładła nią siła, 

_ Co na wyżyny ludziom wejść zabrania, 
NR te wyżyny, z których człowiek wzgardę 
uca na przesąd i, chcąc panowania 

Światła, ku niebu wznosi człoło trwało, 
By chmury niem rozedrzeć, swą ciomnością 
| bardo... 
LI. 
A ja?.. Przenigdy nie zapomnę chwili, 
W której się grzech mój narodził Amier- 
[teluy — 
Rozbrat z mą myślą... Wszyscy, jacy byli 
Syci żywota, tej jego bozezclnej 
/brodnią lnb bólem pooranej twarzy; 
Qi, co ginęli od trucizny zielnej 
Albo od jadów zwiorzęcych lub wrażej 
Potęgi metalicznej, która na śmierć parzy: 
LIV. 
Wszysoy ci biedni i nędzni, co w ziemi 
Nicpoświęconej znaleźli wytchnienie, 


Jednocześnie zaszczycił kanclerza tytułem 
hrubiowskim. Im bardziej nowa gwiazda 
posuwa się ku górze, tem gniewnićj miota 
się stary lew w awym ostępie. Qddawna 
upownil wszystkich, że pogodził się z losem; 
od czasu do czasu jednuk zgrzytemi spru- 
chniałych zębów dowodzi, że gdzieś tam 
w glębi serca żywił słabą nadzieję odzysku- 
nia władzy. Dziś ta nadzieja kona, jeśli 
jnż nio umarla. Bismurk nigdy na swoje 
stanowisko nie wróci. 


Obrady nad traktatami handlowymi w au- 
stryackioj Radzio paústwa, zamącily się 
bardzo burzliwemi scenami. Powstali prze- 

‘ciw nim antisemiti i młodoczesi, a wlaści- 
wie ich przywóden E. Gregr. Nio wiadomo 
bowiem, czy całe atronnictwo solidaryzuje 
sią z jega mową, bardzo gwałtowną; nie- 
którzy oświadczyli podobno, że nie stoją na 
jej gruncie. Grogr uderzył już nio na rząd, 
nio ua jakąć pantyę, alo na stasunek Ozoch 
do puństwa, który pragnąłby widzioć coraz 
bardziej rozlużnionym u wreszcie zorwanym. 
Dodal przytom wyraźnie, że Habsburgowie 
zawiedli oczokiwunia czechów, którzy tym 
sposobem pogwułceni w swych prawach nio 
mają żadnych obowiązków względem Au- 
stryj, 

Bezpośrednio rezultatem e wystąpienia 
byla zwrócenie się hr. Tuaftego do lewicy 
z gotowością ofiarowania jej w gabinecie j 
dnego stanowisku nunistoryalnego (bez teki). 
Kandydat nie został dotychczas wybrany, 
nlo układ można uważad za zawarty w za- 
sadzie. 

Francyn, nio tając wcale, że wydalony 
z Nofi agent Havasa, z zawodu kelner, był 
osobistoswią lichq, występuje bardzo energi- 
aznio przeciw sumawojli rządu bułgarskicgo. 
Odwołała wszystkich swoich konsulów i po- 
dóbno wniosła zażulonio do Porty. 

Związek szwajcarski, po ustąpienia Wel- 
tiogo, ofiarował godność prezydenta Han- 
serowi, wiceprozydonta—Schenkowi. O ob- 
Budzenie tych miejsc nie było kłopotu, 
który za to wylazł z rozmaitych spraw 
okonomiuznych. Głośne i liczne wypadki 


na kolejach, których złą gospodarkę stwier- 


dził nawet swą dobrowolną dymisyą po- 
przedni prezydont, nadwyrężyły kredyt 
Bzwajcaryj; toraz znuwu zaczynają go pod- 
rywaó bankruetwę. Dyrektorowie „Po- 
wszachnogo banku kredytowogo” w Bernie, 
ograbiwszy go nalożycie, zbiegli. Za ruiną 
tej instytueyi pójdzio upadek iunych podo- 
bnych. 


W grobie samotnym, zarosłym marnemi 
Truwy,, przeklętym, w niepamięci cienie 

Na wieki wieków rzuconym z prostaczej 
Tlumów pogardy, czyż większe cierpienie 

QCzuli nademnie, gdy ona rozpaczy 

Okrzykiom „jostom matką!“ boleść awą zit- 

|znaczyż!.. 
LY. 


Niel.. Ja wum mówię, odbiogły mnie zmysły! 
Jakby pod wpływom szatańskiej hypnozy, 
Tak naraz wszystkie me murzonia prysły, 
A na ich miejscu stanął obruz grozy: 
W moj myśli wiołkiej, w apostolstwie mo- 
[iom 
Ujrzałem zbrodnię wśród wszotecznój po- 
im 
Rozpustę w pląsach z bozwstydnym Opojem, 
Niorządnio i pijanio otoczoną, rojom... 


GYI. 
I zaciążyłu nademną przewaga 
Względów, którymi walozy tłum... I w u- 
Bily mi gromy, jaka hańba naga  [azach 
Moją Beatryks w swych objęć katuszach 
Będzie trzymału na zawsze; że wszyscy, 
Co pozór enaty mają w swoich duszach, 
A sq, jak węża i jaszczurki, ślisoy 
Plwać będą i do nizin spychać, sami niscy. 
LVII 
Tuwierzyłom w krwawy wyrzut matki, 
Jom nie prorokiem, alo kusierelem; 
Że jestum z gminu, a z gminu odpadki 
Tylko wyjść mogą; ża trującom zielem 


Zdaje się, że kler francuski otrzymał od 
papieża cicho ostrzeżenio, uby nie igrał 
z ogniem. bo niepotrzebnie może się popa- 
rzyć, Do tego wniosku prawadzą konferon- 
cyo dostojników Kościoła” z ministrem o- 
światy oraz przyciszenie się wrzawy bojo- 
wej na całej linii atakującej. Leon XIII 
miał oświadczyć, że nujzupełnioj przyznaje 
słuszność rządowi francuskiemu, iż ten niu 
chce się zgodzić na „rządy prohoszczów* 
ibroni swej powagi. Zaiste chyba tylko 
nadmiarem swobody można sobie wytło- 
maczyć ten lekkomyślny rozpęd, z jalam 
duchowieństwo francuskie rzuviło się do 
walki, do której nikt go nie wyzywał i któ- 
ra nie miała 2udnego celu. Bo od czasu jak 
Leon XTII rozbrutał się z nieprzyjaciołmi 
Rzeczpospolitej i uznal ją bez zastrzożeń, 
kler nie mógł spekulować unwct ua przy- 
niorze z rozmaitymi isłażzł, 

Pora świąteczna powiała już swom 
tobmeniem na dziedzinę polityczną. Parlu- 
menty zawiesiły swe czynności, nastala 
ciszą. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


WALKA Z MONOPOLEM NOWOCZESNYM 
W AMERYCE. 


Kilkakrotnie jaż dotykaliśmy w Prawdzie 
sprawy monopoln nowoczosnogo, będącego 
płodem nie przywilejów państwowych, lecz 
nadmiernego  ześrodkowania kapitałów. 
Wspomnioliśniy toż, że doszodł on do naj- 
wyższego stopa rozwoju w Związku pól- 
nocno- amerykańskim, gdzie znalazł dla sio- 
bie pole nader przyjazne i umiał wyszukać 
olpawiednią formę prawną. Mianowicie, 
zgodnie z obowiązującą ustawą w obrębie 
każdego stanu, organizują się nawzajem od 
siobio niozależne towarzystwa. Wypuszczn- 
ły one akeye í skłudały je niby do przecho- 
wania szczególnym pełnomacnikom (tru- 
sto'om), którzy pospołu stanowili komitet 
ogólno - krajowy połączonych korporacyj 
addzielno - stunowych. n ze awoj strony 
w zamian za akcye wydawali olpawiednie 
certyfikaty. Komitet ów regulawal prodnk- 
oyę zarówno oyolu korporsegj, jak każdej 


dlowymi itd. Pojedynczy zakład tracił swo- 
ja samodzielność, dochody zaś szły do ko- 
mitetu, który je rozdziolał jako dywidendę 
pamiędzy certyfikaty ogólno-awiązkowa. Tę 
formę prawną ześrodkowania kapitału przo- 
mysłowego w Stanach Zjodnoczonych na- 
zwane źraszazzć Rozwój tego rodzaju przed- 
siębiorstw jost tam bardzo znaczny. W sta- 
nio np. New-York znajdowały się 1889 r. 
następująco: syndykat „olowiany,* wystę- 
pujący zreszią zupełnie otwarcie, (rust 
whiskoy (tj. dystylutorski i bydła na wy- 
pas); producontów olejn lnianego, hodowli 
bydła, gazu, kanczuku, kopert, wyrobów. 
ceratowyoh, hut szklanych, fabryk wyra- 
biających wykwintne moblo, kantorów zaj- 
mujących się opakowywaniem surowej ha- 
wolny, rzeżników, wroszcie w samym New- 
Yorku nsudowiła się „giełda mleczna” 
(Milk Erohangej. W powyższem wylicze- 
niu objęliśmy jedynie trusty i syndykaty, 
niowykraczające po za obręb jednego ata- 
nu. Dodajmy, iż stan Now-York jest głó- 
wnaem ogniskiem trustu cukrowniczego, 
który produkuje 86% ogółu cukru ze stanów 
nadutlantyekich, Wreszcie po za trustami 
tej szezególniejszej miary istnieją ogólno- 
związkowe: producontów olojn z nasion 
krzowu bawolnianogo (około 70 korpora- 
vyj), wyrobów jntowych itd, Piórwsze je- 
dnak miojsco należy się trustowi naftowomu, 
który powstał w 1882 r. Oozyszcza on 
w swoich zakladach 3⁄4 całoj nafty, wydo- 
bywanoj w Związku polnoono - amorykań- 
skim, pozostałą zaś jedną czwartą około 
100 kompanij, niezależnych od siebie i od 
trustu, Dajo on zatradnienio stałe 25,000 
robotnikom. Cona gułlona białej oczyszeza- 
nej nafty wynosiła 61% centów w 1861 r., 
w 1887 zaś spadła już «lo 63/,, a mimo to 
trust dawał przeciętnie 74% dywidondy ro- 
cznie od cortyfikatów, a nadto odkładał 
3—4% na kupita} zaoszozędzany, na który 
| wypuścił w 1887 nowo certyfikaty odpo- 
wiednio do już posiadunych. Dochody te, 
pomimo zniżki cen, pochodzą z olbrzymich 
oszczędności, jakie sprowadziła za sobą 
centralizacyn przemysłowa i możliwość nio- 
ustającyci ulepszeń technicznych. 
Powstanie syndykatów i trustów w tak. 
znacznej liczbio, ogarnięcie tale olbrzymich 
przostrzoni, wreszcie zaśrodkowanie njo- 
iedy niemal calej prodnkoyi stanu lub 
kraju w tem samom ręku, wywołało mnó- 
stwo mepokojów Zważmy też jeszcze na 
to, żu nie wszystkie one poszły drogą tru- 


u pośród nich, kierował stusunkami ban- | ata naftowego, aby, włożywszy sporo cią- 


My dzieci gminu, wijem się, zepsuci 

W jądrach serc naszych, |cy weselem 
I szczęściem innym świ poziome chuci — 
Że trujom, w swym oddechu, jak dżnma, 


| zatruci. 
LYM. 
Że się wślizgnąłem chylkiem do ich domn, 
Jak pios skomlący z zimna, by za cieplo 
T za kęs chleba zgotować im sromu 
Straszna biesiadę, która krew zalrzepłą 
Rozburzyć możo albo ściąć wzbatzoną; 
Że joj źrenica byla wskroś ośleplą, 
Gdy nie dost od razu, żu strong 
Odemnie czart chodzi, lecz wnikł w mo- 
[je łono; 


LIX. 
Że w każdym dźwięku mego słowa drżało 
Ohydue kłamatwo; klamstwom wazystkio 
[mary 
O mej przyszłości, co się nigdy w ciało 
Ohler nie mogł, bo warunki wiary 
W nią były klamstwem... W każdym moim 
[nocia 
Fulsz się kołysił, a największej kary 
Ten falaz jest godzien w mych falszow łuń- 
[euchu, 
Przez który zamieszkałem w Buatryczy du- 
[elm... 
LX- 
Trzeba mnit było odegnać od progu, 
Bo kanlą jest juz dla dobrej rodziny, 
Jesli nędzurze, powstali z barłogn, 
Wśrod niej są gośćmi, płody ludzkiej winy, 


Wytwory grzosznych pożądań,., 0óż na to 
Rzco. gdy jeczłowiok weźmie zaawosyny! 
Trzeba miec dnszę w bezczelność bogatą, 
By znieść wyrzuty zacnych — zo czci swo- 
[joj stratą... 
LXI. 


Tak ja wam mówię, byłom w takim stanio, 

Że mi się zdało, jako gmach się wali, 
Płonąc, nudomną: tu pada wiązaniu 

Na grzbiet mój wątły, gniecie go i pali, 
Tam gruz się sypie na głowę rozpiekły, 

A m w płomieni groźnej, ciężkiej fali 
Wzrok utraciłem, tu już śmioró orzekły 
Żarzewia, co mi w gardło gęstą lawą ście- 
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I jąłem wierzyć w prawidła ascoty, 
Męża, co żywot strawiwszy na puszczy, 
Przestał już ludzkioj doznawać podniety, 
„Jaką się kala ciało grzesznej tłuszezy — 
Męża, oo głosi, żo miłośd tak długo 
(Świętych wam księga tę prawdę wyłusz- 
Boskioli promieni rozlewa się strugą, [czy) 
Dopóki nie zostanie matoryi sługą. 


LXII. 


I ponurego mądrość filozofa, 
Kt.rą gardziłom, świadom celów życia, 
Wiedzqe, żo człowiek tu Dantejska skrota, 
Maującu w sobie pouzątoł spowicia 
Dalszych strof, naprzód plynących boz koñ- 
Owóż ta mądrość, co pragnie ubiciw [oa— 


_ asi 


głych wysilków w ulepszenia techuiozne, 
„sprowadzać nieustającą zniżkę cen produk- 
tu. Przoviwnie, wiele z pośród nich było 
spiskiom na kieszeń ogółu. Wraz z powsta- 
niem np. trustu cukrowniczego cena togo 
produktu podskoczyła w górę; to samo zda- 
1zyło się z olojem ÍÎnianym, a zwyżka wy- 
nosi 40%. Tutaj więc nietylko mniej zasobni 
współzawodnicy pndali ofiarą, locz także 
i masy spożyweów były pokrzywdzone. 
Niezadowolenia trwalo lat kilka, a dzienni- 
ki były widownią ściorania się zdań w tej 
mierze i wzajemnej walki sprzecznych in- 
toresów, Wreszcie pod naciskiem opinii pu- 
blicznej wdały się w tę sprawę wladze sta- 
nowe. Utworzono różno komisye dla zbada- 
nia położenia rzeczy i pozwano pojedyncze 
syndykatńy i trusty przed sąd pod zarzutem 
spiskowania przeciwko narodowi. Otóż war- 
to zastanowić sią nieco bliżej nad tym za- 
targiem i przyjrzeć się wypowiedziunym 
w kwostyi nowoczesnego monopolu zapa- 
twywaniom przodstawicicli maszyny pań- 
stwowej. Władzo w niektórych stanach 
biorą się energicznie. Sąd apelacyjny stanu 
Now-York w 1890 uznal np. brust cukro- 
wniezy za instytucyę antiepołeczną i roz- 
wiązał go, co gielda przyjęla gwałtowną 
zniżkę akcyj. W majn 1889 w stanie Mis- 
suri przeszło prawo, zabraniające korpora- 
cyom, ich zarządom lub posiadaczom tytu- 
lów akoyjno-przomyslowych wehodzić w ja- 
kiekolwiek związki, któro będą mialy na 
celu umówione zmniejszanie produkcyi lub 
regulownaie con i powatrzymywanie wzit- 
jemnego współzawodnictwa. A kary są sn- 
rowo. Konfiskacie ulega część kapitału ato- 
warzyszoncgo, w rozmiarach od 1 do 20% 
oułogo majątku; osoby, piastująco jakiokol- 
wiel atanowisko, podpadają grzywnie od 
500 do 5,000 dolarów oraz co najmniej ro- 
cznemu więzieniu. Wszelkie umowy ogło- 
szono zm nieważne. Podobnia surowa usta- 
wa przeszła w Toxasie, Zresztą stan ten, 
będący siedliskiem olbrzymich związków 
fermarakich, wyraźnie zastrzegł w wyda- 
nem prawie, że nia dotyczy ono ziomiopło- 
dów i bydła, o ile one znajdują się w rę- 
kach bezpośredniego wytwórcy. Nio poda- 
jemy szczególów, nadmionimy tylko, że 

rzedatawicieli zarządu trustowego oczcku- 
jokara aż do 10 lat więzienia, przytem 
winny ulega karze, gdy mu dowiodą, iż 
działał w kierunku powstrzymania konku- 
rencyi, chociażby skład trustu pozostuł nic- 
znamy. Wreszcie podobnego rodzaju bill 
wniesiono da sonntu ogólno- krajowego, 
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gdzie przeszedł on z powodzoniem. Zwróć- 
my się teras do teoretycznega stanowi- 
ska, jakie zajęły w tej sprawie wludze 
prawodawcze, komisye i sądy. Im stan ja- 
kis joat mniej przemysłowy, tem wyrok 
zwykle brzmi energieznioj i nieprzyjaźniej. 
Sąd wyższy stanu Kentucky rozpatrywuł 
sprawę „poolu” parostatkowego. Dwie, do- 
tychczas walozące kompanie, sprzymierzy- 
ły się — walczyły po dawnemu w pewnym 
obrębic, locz zyski byly dziolono według 
umówionej zasady. W wydanym wyroku 
znajdujemy z tego powodu taki nstęp: 
„Wspólzawodnictwa jest duszą handlu. Od 
niega zależy dobrobyt naradn. Monopol 
wszelkiego rodzuju znosi je lub krępuje. 
Prawa porządku pablicznego tolorują |: 
del uczciwy, zysk normalny i wszelkia 
przedsiębiorstwa pomiędzy obywatelami, 
kiedy idzia e dojście do zwykłego majątku; 
lecz są przociwno monopolom i kaalityara, 
ponieważ jast to wróg uczciwego bandlu, 
uczciwego zysku i uczciwego przedsiębior- 
stwa i uniewnżnić winny wszelkie związki, 
które dążą da uniecstwienia lub powścią- 
gnienia wolnej konkurencyi w zakresie 
spraw najrozmaitszego rodzaju.“ Natomiast 
komisya, wyznaczona przez władze prawo- 
ilawcza stanu Now-York, a przynajmniej 
jej większość wypowiada się już nie tuk 
stanowczo i nie tak wyraźnie. Czuć na każ- 
dym kroku w jej sprawozdaniu, iż wedlug 
niej monopole nowaczosne nie są spiskicm 
przypadkowym, locz płodem samej wolnej 
konkurencyi. Prowadziła ona poszukiwa- 
nia swoje bnrdzo dlugo, w ciągu 1888 
i w pierwszej ćwierci 1889. Rozpoczęła ad 
trastu naftowego, następnia przeszła do in- 
nych. W sprawozdaniu spotykamy się 
przedowszystkiem z zapytaniem, czy można 
obojętnie patrzeć na istnienie w społeczoń- 
stwio związków hoz wszelkiej kontroli pra- 
wodawożej i pozostawić je nu łasce żywio- 
łowych sił społecznych? Konkurencyu wol- 
na sprowadza ciężkie straty — czytamy da- 
lej — zjednoozenie się zaś nie jest bez wy- 
rażnych korzyści. (o więcej, zjadnoczenio 
to jest próbą zagojcnia ran, spowodowa- 
nych przez wzajemna współzawodnictwo. 
Zapaśnicy, przyczyniwszy sobie niezmierno 
szkody współabiegania się, łączą się teraz 
pomiędzy sobą, ażcby w zgodzie poweto- 
wać jo na publiczności, Jednocześnie komi- 
sya wypowiada ufność, że w zakresie pra- 
dukcyi najcodzienniojszych wytworów spi- 
sek tego rodzaju będzio posiadał jadynia 
czasowe wpływy, i uważa wszystkie środki 


zapobiegawcze, dawne i dzisiejsze, jedynie 


za pogarszające zło, która istnieje. Wyma- 
ga przeto zupelnoj swobody ekonomicznej. 
W związkach trustowych widzi ona natu- 
ralne ogniwa rozwoju techniczna-ekonomi- 
cznego; podobnie jak towarzystwa akcyjne 
wyrugowiy przedsiębiorców pojedynczych, 
korporacyo zaś wywiązały się z urządzeń 
akcyjnych, tak samo czynią to trusty. Ko- 
misyn jednak wyraża obawę z powodu wi- 
dma, jakie ukazuje sią z po za trustów: 
nadmiernogo zosrodkowania kapitałów, Ale 
znowu czyni uwagę, ża powatrzymanie tej 
dążności może zniechęcić kapitnł i spowo- 
dować go do wychodźctwa w obce kraje. 
Słowem, w sprawozdaniu joj dostrzegamy 
brak wszelkiego stanowozego sądu— „chvinl- 
by i hoi się.* Uznaje naturalność ukazania 
się trustów, widzi w nich objaw postępu 
okonomicznego, lęka się nnstępstw skn- 
pienia kapitałów, zurówno jnk i przedwię- 
brania jakichkolwiok kroków przeciwdziu- 
lających. Nie ma tu tej powności, jaku 
brzmi w wyrokach wspomnianych wyżej 
sadów pojedynczych, 

Tak położenie przedstawia się dzisiaj, 
Wyroki sądów i bile władz prawodawozych 
stanów Missuri i Texasu wskazują, że opi- 
nia jest nsposobiona dla trustow nieprzyjn- 
znic. ocz to postępowanie obecno nia Toz- 
wiązuje bynajmniej kwostyi, która naprzód 
jost daleko bnrdziej złożona, powtóre zi 
mniej zależna od woli prawodawczej, Przo- 
glądając proeosy, wytoozone przed sądami 
pojedynczym syndykatom przez „naród,“ 
rozpatrując samo sprawozdanie komisyi, 
spostrzegamy przedewszystkiem, że pomio* 
szano (wie rzeczy nador różna. Tworzą się 
od ozasu do cznsu istotno szajki rabusiów, 
przeważnie wielkich pośredników, którzy 
w związku pomiędzy sobą i w rogulowan iu 
rynku znajdują środek zręcznego pray- 


*włuszezania sobio cudzych majątków, jale 


to widzioliśmy na przykladzie owej sla- 
wnoj kliki miodzianoj. Oi wiolcy rzezi- 
mieszkowie wnoszą jedynie rozbój, a nata- 
wodawstwo mażo ich tępić z calą smiało- 
ścią. Leeg z drugiej strony łączą się też pro- 
ducenci. Wprawdzie jednym z eclów jest tu 
równioż wyzysk spożywców. ule prócz tego 
wprowadzają oni dzięki swomu zjednoczo- 
niu wydajniejszo sposoby produkowania 
i administrowania, W tem łączoniu się tkwi 
już ważny objaw postępu toclhuicznego, jak 
tego dowiódł trust naftowy, który dotych- 
czas oparł sią wszystkim pogróżkom moża 
wlaśnie dla tego. Mimo bowiem jego roz 
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Ludzkich pokoleń, zmieniła mnie w gońca 
Swojogo: takl z jej wroga stał się jej obroń- 
CH 


LXII. 
T pod jej wpływem jęła jakby z ziarna 
Demanioznego, myśl kiełkować we mnie, 
Jak piekło wrząca i jak piekło czarna — 
Myśl, którą stłumić pragnąłem daremnio: 
W jednej sekundzie ach! do tak potwornych 
W zrosła rozmiarów, że mą duszę w cio- 
[mnię, 
Nakształt jesiennych pomroków wieczor- 
[nych, 
Zmieniła: by je przedrzeć zbrakło sił od- 
[pornych... 


LXIV. 
F korzystając z rozpaczliwych wzruszeń, 
W jakie mnie swoją wprawiła boleścią 
Biedna Beatryks, poczęła w pokuszeń 
Wikłuć mnie sidła: „Patrzejj wazystką 
[treścią 
Tudzkiego życia to nicośó* — tak szepce 
Woviąż mi do ucha z słodyczą niowieścią 
Albo szczebiooząc, jak dziecię w kolabce, 
Lub cedząc słowa mędrca, co zakony dopce. 
„Siła Sumsona to garść nędznych włosów... 
Kulka z ołowiu, kawał martwej stali, 
Kropla rozczynu dostarczy pokosów 
Ludzi, co oto po żywotu fali 
Płyną z potęgą pancerniczej łodzi... 
„Czlowiek* — tnk kusi mnie ów szatan 
fdalej — 


„Przynosi z sobą, gdy na świat przychodzi, 
Te słabość, z której śmierć się wraz z wy 
[stępkiem rodzi 

LXVI. 
Śmieró i wyatępokl.! Bozel.. Bożel.: Bożel.. 
To dwio przyczyny niedoli człowieczejl.. 
Zgnieść jo w zarodku kropla płynu może... 
ropolka płynu spłaczo zło wszechrze- 


czy — 
Smieró i występok!... W obrębie przestworu 
I ozasu niebyt zawładnie — od cieczy, 
Którą sam człowiek, spragniony pomorn, 
Wycianąłz roślin bagnisk, allo z jagód boru... 


TLXVII. 
I tajemniczą wnet zapędzon burzą, 
Nuraz stanąłem wa wnętrzu jaj domu 
I rzokłem do niej: „Ludzie zbradni służą! 
Przyszedłem ciebie ratować od zromu, 
Zniszczyć choć jeden występku zaczątek — 
Takl tak! występku!.. Dotychczas nikomu 
Grzech nasz nieznany... Masz! pijl. Oto 


Co paląc, wsiąknie w zbrodnię, 
[skrytszy kątek... 
LXVIII. 
Tak! kuaicielem byłem... Tak! przyznajęł.. 
Ale czas jeszoz: A ty słuchaj, pani! — 
Rzeldem do matk: „zbrodnia pozostaja 
Zbrodnią, choć człowiek ma święcenie dla 
[niej 
W swoich ustawach: małżeństwo czy miłość 
To jeden grzech jest!.. Tuk! co dnszę ran 


| Teh prawda zwyc 


1 co ją strącn na z ni pochyłość, 
To tałącząca ciałagrzesznychżądz opiłosć...* Š 
LXIX. 
I potem naraz owładła mng ciaza; 
Jakaś ukryta ohytrość truciciela, 
Podatęp złodzieja, jakiś syryt hołyszu 
Opięły duszę moją naksztalt ziola, 
Co się owija wokół pniów... Błagałem 
O przebaczonie, jako już wosela 
Nie znajdę odtąd w mojem życin całem — 
A potem... że są środki... znak tajemny 


[dałom... 

LXX. 
Loez gdym z ócz matki, błyszczących nie- 
[zdrowo, 


Poznał, żo nia trza było już mej rady, 
Wtedy szał dziki porwał mnie nu nowo. 
Z krzykiem: „zbrodniarkał trucioielki! ga- 
Nóż pochwyciłom, aby ostrze jego [dy!" 
Utopić w łonie tych kobiet... Bisiady 
Na krzyk się zbiegli i mnio, szaionogo, 
Wynieśli... Ten, widzicjo, ton hyl konico 
[ złego... 
LXXI. 
Takl ton był koniec mej wiolkiej miłości 
Co mi zabiła wielką myśl... A one? 
W ich domu dzisiaj czosó i honor gości; 
Nikt o tem nio wie, żo zbrodnią splamienc... 
Boatryka moja — szczęśliwa, ma męża, 
Co prostą droga, zdobył sabie żonę, 
Drogą do — ślubu, tak, jak każą — księżu: 
iężyin achl i wciąż... z 
[cię 


panoszenia się na rynku, cony nafty stalo 
spadały, a sam trnst wynagradzał to sabio 
wprowadzaniem ulepszeń technicznych. 
Qzy „naród* winien odrznoić od siebie tę 
dźwignię postępu? Czy powstrzymanie roz- 
woju nie będzie nowem powtórzeniem wal- 
ki przeciw maszynom, z tą tylko różnicą, 
że ongi szło o byt sctek tysięcy, dzisiaj zaś 
kilkusot jednostok? Nałożenio bowiem ha- 
muleów na takia trusty loży tylko w into- 
roio gniecionych a nielicznych przedsię- 
biorców, „naród“ zaś może znależć lopszą 
opiekę. Istnienie bowiem trustu prodnku- 
jącego, który zugurnął caly rynek kraju, 
akielanał moc przesileń i wprościł stosunki 
ludzkie w zakresio swojego zawodu, umo- 
liwia colową kontrolę państwu i normo- 
wania przez wladzę con produktn za pomo- 
tą taks z korzyścią dla calego społeczch- 
stwa, żo nio mówimy już o donioślejszych 
skutkach dla dalszej przyszłości. Z tego 
punktu widzenia, o ile nie chodzi o szajki 
rabusiów, cały ów prąd anti-trustowy nalo- 
ży uznać zu Wysoce wsteczny ekonomicznie, 
Nasuwa się tu jeszczo jodnu kwestyn. Dz- 
Bicjszo bile sy wymierzone przeciwka 
„Aprzysiężeniom.* Atoli w Ameryce zbliża 
sią ora bilionerów. Qu będzie, jeśli pojedyn= 
czy kupitał zmonopolizujo rynck w ten 
sposób, jak to czynią dzisiaj trusty? I czy 
one wobos przodsiębiarezaści kapitalistów 
amerykańskich nia odrodzą, się wkrótce 
pod takąż właśnio postacią? Czy uchwalo- 
ne zostaną wtody prawu, ograniczające roz- 
miary produkującego kapitała w pojedyn- 
czom ręku? 
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BADANIA NAUKOWE. 


STOWARZYSZENIE GEOGRAFICZNE. 
W FINLANDYL. 


Ubogai maloludna Finlandya we wzglę- 
dzio badań geograficznych może służyć zu 
wzór wielu krajom bogatszymj ludniejszym., 
Dowodom tega istniejące tam od 1887 r. 
„Stowarzyszenie geograficzne, "założone 
w uelu rozbudzenia zajęciu się geografii 
i popierania jjej badan wa własnym kra- 
jn. Stowarzyszenie to wydaje «aasopiamo, 
obliczono na szersze koła czytelników, nie 
wylqozające jadnak prac ściśle nankowych; 
owszem pomieszczajqcc ja w znacznej licz- 
tno, juk np.: „Żolaziste żródła minoralno 
w Iuropie,* „Rozwój i rozprzestrzenienie 
typów budowłi śród ludności fińskiej," „Po- 
przeczny profil przez dział wodny tavast- 
landzki,* „Badania torfowisk w środkowej 
Fiulundyi,* „Obserwacya nad zmianami 
linij brzegowoj w zatoue Fińskiej," „Kry- 
tyka teoryt pochodzenia ras ludzkich,* 
„Krytyka teoryi mieszania się ras indz- 
kich,” „Zakaz związków malłżeńsktch mię- 
dzy krownymi* itd. 

Rosztem stowarzyszenia dokonano już 
wielo badan wa własnym kraju; poznana 
mianowicie podrzędne przyczyny tak gwa- 
nogo „podnoszenia się lądn* nad zatoką 
Fińską; dokonano świdrowań w torfowi- 
skuch, wysłano wyprawy w ocln geologi- 
cznego zbadunia gór Laponii, zmierzenia 
ilości wody i mułu w rzekuch itd, Przedsię- 
wzięto wydawnietwo słownika geograficz- 
nego Fiulundyi. 

Stowarzyszenie nie zauiedbało też pracy 
nad gpodniosieniem nauczania geografii 
w szkolach; odczyt przewodniczącego d-ra 
Tulta w tym przedmiocie zawiera następu- 
jące wnioski: 

1) Nauka geografii powinna rozciągać się 
do klas najwyższych liceów i rozporządzać 
tam dostateczną ilością godzin. 

2) Kandydaci na nauczycieli geografi 
powinni podlegać ścisłomu egzaminowi. 
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3) Nauka geografii we wszystkich szko- 
lach powinna być połączona przyrodnikom 
lub osobnym nauczycielom. 

Śtewarzyszenie przyjęło te konklnzye 
z nieznacznemi zmianami i przedstawiło jo 
głównemu zarządowi szkolnictwa Finlan- 
dyi. W bieżącym roku odbyło się w Hol- 
singforsic zebranie nauczycieli, które po- 
wierzyło obrady nad kwostyami geograficz- 
nemi sekoyi przyrodnicza - geograficznoj 
i uchwaliło przyłączyć się jednogłośnie do 
wymagań stowarzysi a, a niektórzy kan- 
dydaci na nauczycieli i studenci zwrócili się 
do docenta geografii na tamtejszym uni- 
wersytecie, d-re Hulta w celu poddania się 
egzeminowi z geografii. Ponieważ jednak 
statuty uniwersyteckie nie przewidują ta- 
kiego egzaminu, więc podali prośbę do wła- 
dzy uniwerayteckiej o przyjęcie geografii 
do grupy przedmiotów wymaganych ni 
egzaminie od kandydatów filozofii. Można 
więc mieć nadzieję, że starania stowarzy- 
szenia w tym względzie wkrótce przyniosą 
pożądane owoce. 


Jeszcze jednego środka użyło ono do zba- 
dzenia zajęcia dla geografi: członkowie je- 
go miewają odczyty o zadaniach i meto- 
dach goograficznego zbadania Finiandyi, 
wroszojo stowarzyszeniu powzięło olbrzymi 
plan założenia muzeum geograficznego; wy- 
chodzi ono z zasady, 26 przyroda i knitura 
różnych krujów musi być przedstawiona 
w sposób poglądowy. W tym celu należy 
zgromadzić zbiór map, profilów geologicz- 
nych, modeli, panoram, fotografij, próbek 
skał, ziolników ułożonych według formacyj 
roślinnych i rozmnitych próbek materya- 
łów snrowych. Ponieważ zaś trudno hy by- 
ło przedstawić w ten sposób większą liczbę 
krain, więc postanowiono wybrać w tym 
colu puwno krainy typowe, np. Szwajca- 
ryę, jako alpojską, Węgry lub Rosyę połu- 
dniową jako stepową, Finlandyę, jako le- 
sietą, Brazylię, jako zwratnikową, Włochy, 
jako starą krainę kultury oraz wnikani- 
czną i śródziumnomorską, Wiolką Bryta- 
nię, jako nową krainę przemysłu i handln 
itd. Ponieważ mnzonm to ma służyć me- 
tylko do stndyów geograficznych, lecz i do 
wykształcenia stanu handlowego, więc wy- 
bór typów muai też zależeć od stosunków 
handlowych Finlandyi z zagranicą. Począ- 
tek takiego muzeum utworzył już jedon 
z członków stowarzyszenia geograficznego, 
afiarując swój zbiór fotografij, map, skał, 
roślin isp; tym sposobem powstało „mu- 
zonm geograficzne w Holsingforsic.* Mu- 
zenm to rozwija się powoli, ala stałe, Po- 
większu się głównie za pomocą darów i za- 
miany; z tego powodu czlonkowie stowa- 
rzyszonia kużdogo lata zbierają materyały 
zamiany w fotografiach widoków, prób- 
kach skał i roślinach z Finlandyi. 


Obecnie małe mnzenm mieści się w gma- 
obn uniwersyteckim i słaży do objaśniania 
akademickich wykładów geografii, alo 
w niedługim ozasia zbiór okazów zwiększy 
się bczwątpienia, tak, iż stowarzyszenie 
będzia musiało postarać się o osobny lokal 
z wielu salami. 


W. N. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA POLSKA. 


Potrya. 


Nioczwykle licznie dosiedli pegnza prawi 
i nieprawi synowie Apollina, którzy na 
Parnas odbywają dopiera pierwsze wy- 
cieczki i nie mają tam jeszcza stalego 
mieszkania. Leżą przed nami uż trzy ksią- 
żeczki „mową bogów“ napisano, Pierwsza 
z nich nosi tytuł „Odtrącony* p. H. Kubiń- 


skiego (Warszawa). Gdyby autor odjął 
swemu utworawi rymy, niezawodnie sam 
oceniłby go sprawiedliwie. Poezya bowiem 
ma tu tylko rymy, więcój nie, rzetolnie nic. 
Jakiś sichotnik włóczy się po świeoie i na- 
rzeka, raz na swoją chorobę, to znowu na 
kobietę, która go kochać nia chce, to wre- 
szcie na wszystkich ludzi, Jest rzeżbiarzem, 
a został nim w dziwny sposób. Pewnego 
dnia szodł do miasta, napawając się bla- 
skami i woniami, czyli „argią* wiosny. 
Wtody „przysiągł cało swoje życio poświę- 
cić sztuce.“ Ale oo wyrzoźbił, to stłukł. 
Zniechęcony elegizuja w różnych miejscach 
przy boku kochanki, która odczuwając je- 
go bóle, nagle znajduja się w objęciach in- 
nego, chociaż zaown potem na chwilę do 
niogo wraca Powność naduhodzącej śmier- 
ci, niepowodzenia sercowo nuatrują go filo- 
zoficznie. Tak np. pyta on: 


Czemże ta wlelka wszechharmonia świata? 
PE ors mag komywkch 


Nm aote 


tsetts 


Nie! a więc czlowtek przywykl da niej x musu, 
Inaczej dawno zeszedl by z ziemi, 


Jeżeli, czytelniku, tego nie roznmiosz, to 
jesteś w podobnem z nama położeniu. Na- 
wet dogorywającego guchotnika można u- 
czynić bohaterom poematu, ale  trzoba 
z niego umieć doś więcoj wydobyć, niż ka- 
szol i jęki, Tymczasem młodzioniee p, Ku- 
bńskiego, chos rozbijał swoje posągi, 
ciorpiał na piersi i serce, przebył aż dwu 
oddziały szpitala (dla chorób płucnych 
i nmysłowych), niczem nas nie zajmuje. 
Po prostu nio wiadomo, czego ta niezgra- 
bnie wystrzyżoun z papieru i umoczona 
w kułamarzu figurka ol nas choe? Stylea 
dość gładkimi rymami, chociaż nie'zuwsze 
o prawidłowych wyrażeniach („spy tałuś na- 
gle o mej nowej pracy, bo nam wszystkim 
brukną mocne pazury itp.) 

Gdybyśmy antara „Staccata,* p. Józefa 
Jankowskiego (Warszawa) musieli zaliczyć 
do jakiejś szkoły, to tylko do uczniów p. 
Gawalowieza. Bo chociaż udorza on w stri- 
ny liryk Heinego i co vhwila z tonami mi- 
łości miesza złośliwe śmiochy, czyni to tak 
dobrotliwie, 2a przypomina raczej gładką 
i słodkawą ironię naszego pusty, niż gryzą 
co azyderstwo niemieckiego. Posłuchujmy: 


W pierwszej fazie mej milości, 
W plalonizinu strojna szaty, 
Luba moja na pamiątkę 
Zasuszała Jkcie, kwiaty... 


Ale później przeszla zmienna 

Ku latków, westchnień, wiosny kolej; 
Więc mo lubo na pamiątkę 

Zauszyla minie powoli. 


Albo: 


W godzinach śmierc] niech przy mojem loku 
Żal siądzie w plęknych pań gronie; 

Niech, ca mnie w życiu najbardziej kochała, 
Ujmie stygnące me dłonie, 

Udawać będę, że się nie nle boję. 

Grać będę, jak na popinle, 

W koldrę ostatni raz się udrapuję 

I — zniknę w Świata kulisie, 


Najwydatniejszą cechą wierszy p. J. 
Jankowskiego jost ich zgrabnaść. Tryskra-, 
jące z nich uczuciu jest uni głębokie, uni 
nie dobywa się z waclką siła, Jeśli miłosc— 
to pogodna, jeśli żal — to uśmiechnięty, 
jeżeli śmiech — to dobrotliwy, Forma zuś 
prawie bez zarzutu: zręczna, zwinna, ata- 
ranna. 


Największą oryginalnością śród tych 
trzech utworów olznavza się niowątpliwie 
„Beatus“ (Warszawa) Bt. P. Jest to pe- 
wien rodzaj „Ojos zadżumionych,* z tą ró- 
żnicą, iż rolę dżumy gra potęga wyższa. 
Starzec opowiada, jak kolejna uderzały 
w niego straszne ciosy: stracił żonę, potem 
syn jego dostał pomieszania zmysłów, na- 
stępnie umarla synowa itd. Mimo to nie- 
szczęśliwy po każdym gromia achylał kor - 


nie głowę, dziękując niebu za miłosierdzie. 
Zbyt wysiąka z tych obrazów i pojedyn- 
ozych wyrażoń myśl autora, ażoby czytel- 
nik mógł jego opowieść, a raczej powtarza- 
jaca się ciągla zwrotkę pokory rozumieć 
dosłownie. Czylać ją niemal trzeba tak, 
jak słynne „Raki* Kochanowskiego. Wiersz 
nicolśniewejący ma jednak w sobie bardzo 
dużo energii. 
W. 


ZYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY WIEDEŃSKIE. 


Obchód setnej raczniey śmlercl Mozarta w Wiedniu, — 
Kamitet pulsklego oddzialu wystawy muzyczno-tea- 
tralnej. 


W pierwszym tygodniu grudnia obcho- 
dzono w Wiedmn uroczyście setnej rocznicę 
śmierci Mozarta. Opora nadworna uczciła 
tę pamiątkę, wystawiając z rzędu węzyat- 
kio jego utwory eoeniczno, takie nawet, 
które oddawna zeszły a reportnatw, jak 
„Idomoneusz.* Towarzystwo filharmoni- 
ków odnowiło pamięć jogo komyozycyj 
kościelnych i symfonicznych, trzy kwarte- 
ty współzawodniczyły w wykonaniu naj- 
piękniejszych jego koncertów, wreszcie ca- 
ły szereg wirtuozów i śpiewaków przypo- 
mniał publiczności wiedeńskiej” wszystko, 
co Mozart napisa? na organy i fortepian, 
oraz drobna jogo pieśni, Potrzeba było isto- 
tnie tale olbrzymiej wrzawy muzycznej, 
aby przygłuszyć smutne myśli, które w tym 
dniu się nasuwają. Życie i śmierć Mozarta, 
to jodna z najsmutniejszych odmian odwie- 
ocznej tragedyi gemosza, walczącego o chleb 
powszedni, 

Dris stawiają Mozartowi wspaniały po- 
mnik w pobliżu opery wiedeńskiej, lecz 
zwłok jego nikt odnależć nie może. Kto 
wie, oila dłużej byłby żył, ilo niośmier- 
telnych utworów joszcze by był wysnuł, 
gdyby mu ktoś za życia odstąpił był poło- 
wę lub trzecią część tej kwoty, którą pa- 
chłonie kamień poświęcony jogo pamięci. 
Leoz ton mistrz, którcgo kompozycycć wy- 
konywBją dziś na wszystkich końcach świa- 
tu muzycy świetnie nposażani materyalnio, 
marnować musiał większą część krótkiego 
swego żywota na dawanie lokcyj, za które 
niochętnio płacono mu pół duknta, Marze- 
mom jego była jakaś M posada, leog 
twórca „Don Juana“ i „Fleto czarodziej- 
skiego“ uzyskać jej nio mógl. Joszcze w ma- 
jur.1791 przyjął był bczpłatne miejsca 
adjunkta przy lapelmistrzu tumu áw. 
Szozepana, Hofmanna, aby z czasem nabyć 
prawo starania się o to stanowisko. Lecz 
sędziwy kupelmiatrz kościelny przeżył trzy- 
dziesto sześcioletniego adjunkta. A jodnak 
rozumiano wielkość jego goniuszu. Gaze- 
ta urzędowa, Wiener Zeitung, donosząa 
o śmierci Mozarta, odstypiła od zwykłego, 
suchogo swego tonu, itak się odezwała: 
„W nocy zdnia 4 na 5 b. m. zmarł o. k. 
kompozytor nudworny Wolflang Mozart 
Od dzieciństwa już znany w całej Europie 
2 niezwyldego talentu muzycznego, wzniósł 
się, dzięlki szozęślilwemu rozwojowi niepo- 
spolitego uzdolnieni i najwytrwalszej pil- 
ności, na wyżynę największych miatrzow; 
o tam świadczą, utwory jego, ulubione i po- 
dziwiane powszechnie. One to dają miarę 
nieodżałowanej straty, jaką muzyka pono- 
si wskutek jego śmierci.* Wiedziano tedy, 
kim był, nio poczuwano się jodnak do obo- 
wiązku zajęcia się jega losem. Dobrze wy- 
razil sią o Mozarcie przy sposobności set- 
nej rocznicy jego śmieror znany krytyk 
wiedeński Hanslick: „On zaisto dotrzymał 
wszystkiogo, co obiecywał; lecz jemu życie 
nie dotrzymało tego, czego żądać odci miał 
prawo." 
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W ubiegłym miesiącu donosiłem o twa- 
rzenin się tu komitetn w Wiedniu dla urzą- 
dzenia oddziału polskiego na przyszłarocz- 
noj międzynarodowej wystawie mnzyczna- 
teatralnej. Sprawa ta przewlekała się nieco 
iz jednej strony trudno było złożyć komi- 
tet, gdyż wybitni członkowie tutejszej kalo- 
nii polskiej nigdy przez dłuższy czas w Wie- 
dniu nie bywają, z drnyiej zaś trzeba było 
usuwać pewne trudności lab raczej zawi- 
kłanie dyplomatyczne. Po eułkowitem roz- 
jaśnieniu wątpliwości, po otrzymaniu przy- 
ohylnej odpowiedzi rządu j centralnego ko- 
mitetu wysrawowego, zwołana komitet epe- 
cyalny po raz pierwszy dnia 13 b. m. Miana 
zamiar uprosić ks. Jerzega wtoryskiego, 
aby przyjął przewodnictwo, gdyż juk wia- 
domo, jest on najwybitniejszą osobistością 
w tutejszej kolonii, a dla muzyki i sceny 
oddawna żywe okazywał zajęcie. Lecz od 
czasu, kiedy po śmierci starszego brata 
Konstantego, wstąpił do Izby Panow, prze- 
bywa stala w kraja,a do Wiedmu przyjeż- 
dża rzadko. Przewodnictwo przyjął tedy 
Ludwik hr. Wodzicki, były marszałek kra- 
jowy, obecnie gubernutor Landerbankn. 
Dzielnego opiekuna znalazł też komitet 
w osobie Karola hr. anckorońskiego, któ- 
ry zabruł się do rzeczy z cal} zywońcij tom- 


yj wystawy, aniżeli więk- 
szość komitetu, Został on zastępoy prezesa. 

Do komitetu głównego wstąpili nadto: 
minister Filip Zaleski, książę Jerzy Ozar- 
tozyski, Fioryan baron Ziemiałkowski, pro- 
zes Kolu Jaworski, posławio Abrahamo- 
wios, Biliński, Jędrzejowioz, hr. Rozie- 
brodzki, Stanisław Kożmian, Lewicki, hr. 
Kuś, br. Piniński, Skrzyński, Straszewski, 
Sokołowski, Antoni hr, Wodzicki; z litera- 
tów dr. Zdzisław Morawski, dr. Alfred 
Nossig i Alfred Szezepuńaki; z netyatów 
Ajdukiewicz i Rybkowski, Komitet pelny 
rzadko jednak będzie się schodził, Właści- 
wo kierownictwo sprawy leży w rękach 
wykonawczego, złożonego z mistępujących 
członków: Zygmunt br. Cieszkowski, Šia- 
nistaw Koźmian. Karol hr. Lanckoroński, 
dr. Zdzisław Morawski, dr. Alfred Noswig, 
Tudeusz Rybkowski, Alfred Szozopuński. 

Komitet wykonawczy, zebrawazy się na- 
zujutrz, obrał przewodniczącym hr, Lanc- 
korońskiego, sekreturzem dr. Alfreda Nos 
siga, Postanowiono urządzić na wystawie 
oddział historyceny muzyki, drumatopistr- 
stwa i sceny polskiej, w teatrze wystawo- 
wym 3—4 przedstawienia najznakomite 
szych artystów polskich, w „Tonlalie* 2 
koncerty 1 widowiska oporowe, wykonane 
przez najsłynniejszych śpiewaków. wro- 
cano się do Reszków, Mierzwińskiego, Ko- 
uhańskiej, Modrzejewskiej, Paderewskiego, 
Występy te muzyczne będą niezawodnie 
stanowiły jeden z najświetniejszych punk- 
tów programu wystawy. Komitet wyka- 
nawozy obrał spocyalnych referentów dlu 
każdego z działów, a zatem dla wystawy 
historycznej, dla wydawnictw literuokich 
z nią połączonych, dla przedstawień dra- 
matyczn, i -dla pradukcyj muzycznych. 
Wobec świetności programu, ułożonego 
przez ten komitet, a moze i wobec wybi- 
tności członków komitetu polskiego, cen- 
tralny, ktarego protektorem jest arcyksiq- 
żę Karol Ludwik, a na którego czele stoją 
księżna Metternichawa, namiestnikowa hr. 
Kielmaunsegg-Lebuduff i baron Bourgoing, 
od pierwszej chwil zajął najżyczliwsze ata- 
nowisko dla wystawy polskiej, przyrzeka- 
jąc wszelkie ze awej strony poparcie, Na- 
miestnikowa posnnęła życzliwość swą do 
togo slopnia, że suma zajęła się Sprasze- 
niem komitolu pań do rozsprzedaży bile- 
1ów na przedstawienia polskie i zbierania 
przedmiotów dla wystawy. 


„Stwosz. 


LISTY PETERSBURSKIE. 


Losy Prawdy. — Pojedynek p, Prusa z honorowym 
mlodzieńcem. — Artystka Morska, 


Przyznam się, szanowni współezytolnicy, 
że na nasze lekkie czasy czasopismo Prawda 
jost za ciężkie: wciąż prawi o zasadach, 
podstawuch... Dla odetobnienia tedy posłu- 
chujcie bajoczek. 

Gdy Ormuzd nrządzuł świat, zawozwał 
przed sichie boginio i każdej z nich dał ja- 
kiś urząd na ziemi. W końcu, zwracając się 
do Prawdy, rzokł: 

— Ot sęk! Rozdałem wazystko, a z wa- 
ścią nie wiem, co robić; możohyś poszła gn 
sekretnrza np. do Mądrości?.. 

— Bardzo wdzięczna jestem papie, za ta- 
kq czynność! — odparła Prawda niczudo- 
wolona — Chcialabym mieć własny wy- 
dział, 

— Własny! — zaperzył się staruszek — 
Z racyi wuszeci musiałbym burzyć cały po- 
rządok, ażeby wytworzyć nawy wydział... 
Zresztą, zacżekuj, ot, co uczynimy, Zrobię 
cię poprzodmezky bogów. 

— Joszcżo lepiej! Będę kuryerem, po- 
słuńcem,,. 

— Głlopstwa gadasz! Nikt cię posyłuć nia 
bedzio. Oi stanowisko twoja będzio 
nador zas: ne: ani Sprawiedliwość, ani 
goda, umi Miłość, uni Mądrość — slowem 
żadna z bogin nio będzie miała prawa wejść 
do domu, nim ty go nia nawiedzisz. 
zadowolona dygnęła. Ormuzd 
się do bogini rzekł: 
się, a gdy będziecie do drogi 
gotowo, zujdźcio do mnie, 

Gdy boginie ukazały się znowu, Ormnzd 
nozynil przegląd. Judną złajał za kokardki, 
drugą za gorset, trzecią za tuemiurę (wów- 
czus było to modne), wreszcio zatrzymując 
wzrok na Prawdzie, zawołał: 

— A toż co? Wauszmość wystroiłaś sią 
jak królowa: zlotogłowiu, brylanty, futra 
królewskie! To za drogo na nasze czasy, 

— Ojezo — odparła Prawda — Skoro ża- 
dna z sióstr nio śmie stypió bez mej waka- 
zówiei, jestem tody przewodniczką. Owóż 
przystoi mi odzież równa mej władzy, 

— Ta, lu, la — zanucił Ormuzd. — Jal 
to waszet pięknio prawiszl A czy pomyśli- 
laś o tom, ża w takiom ubraniu niedogodnia 
ci będzie zwiedzać ciasna chałupy; gotowań 
więc wstępować tylko w podwoje pałaców. 
No, powiedz szozerze, uzy zechciałabyś tak 
vstrojona, spacerować pod rękę z jakims 
studentem nierającym ani złotodajnego 
barana, ani cioci, dni żudnoj rzeczy... 

Prawda zasępiona odparła: 

— Mniemam, że nie rozkażesz nam Dra- 
tuć się z odurtusami, 

— Nie każęl. A toż dlaczego? Co to zu 
fanaborynl Pamiętajcie, ża wszyscy ludzia 
są mojemi dziećmi, nie myślę dla wnszega 
widzimiaię robió- wyjątków. 

Umilkd, chwilkę pomyślał, wreszcia rzekł 
z mocą. 

— Wiesz co acanna; zrzucaj zaraz te bły- 
skotki, marnotki i ruszaj w świat. 

— Jakto — nagą? Toż ludzie będą ucio- 
kaë oda mnie. 

— B, nie wszysey! Biedacy półnadzy po- 
czytają cię za siostrę, a bogutym niebar- 
dzoś potrzebna... 

— W takim razie i sioatry moje nie wstą- 
pią do domów arcywielmożnych, 

— Nikt się tam nie zasmuci.. W razie 
potrzeby za pieniądze wszystko to možni 
podrobić: teraz w modzie fulsyfikacya, 

— Falsyfikacyn! — zawołała Prawda — 
Nie rozumiem tego słowa, to jakiś obey 
wyraz. 

— Jeżeli nio rozumiosz, co się odnosi do 
rzeczy muteryalnych, spytaj u Oszustwa, 
na moralnych zaś falsyiikacysch Oblada 
zna się. Ona tam umie i Żarliwość, i Su- 
mienie, i Zgodę naśladować. 


To rzekłszy Ormuzd uśmieclinął się, Pra- 
wda oġmielona zawołała: 

— Więc jakże mam postępować z tymi, 
co się zlękną mej nagości i zamkną drzwi 
przed nosem? 

— Ta prawdziwe nieszczęście! — zawa- 
lał Ormuzd — Zupełnie nie umiecie sobie 
radzić... No możesz pożyczać odzioży|... 

Prawda ucieszonn rzekła: 

— Będę pożyczała szat od młodych pa- 
nien; ono cak są podobno do mych sióstr 
nadziemskich! W ich odzieży będzie mnie 
woale ładnie. 

— Głępstwo mówisz! Nazwą ają naiwną, 
albo żle wychowaną i dadzą za przowo- 
dniczkę sztywną angiolkę; nauczy cię mo- 
rest 1 przyzwoltości!.. 

— A więc ubiorę się w szatę poważnej 
matrony. 

— Dajżo pokój! W tej sztywnoj odzieży 
poruszyć się nie potrafisz, Matrony-krępo- 
wano od dziecka powijakami przyzwoitości, 
mają członki sztywne, skoszlawiono. Nie 
wiem nawet, ozy ci się uda odziać suknię 
tych kalek. 

— Dwa razy wspomniałeś, ojcze, o Przy- 
zwoitości — kto to taki? 

— Zapomniałaśż Toż przecie pokojowa, 
co kiodyś rok cały służyła u ciobic, wyda- 
lona za zło sprawowanie się, dostała miej- 
ace u dwóch siostr: Obludy i Pochlobstwa, 
potem ozas jakiś sprawowała urząd ochmi- 
atrzyni u Chytrośoi, a taraz w świecie gra 
rolę wielkiej Pani. 

— Niechcę mieć z niq do czynienia — 
rzekła Prawda. — Pożyczę sobie tagi u ja- 
kiogoś mędrca. 

— Warohoła — checaz powiedzieć. Isto- 
tnym mędrcum nazywa się ten, co umio tu- 
sió się jak wąż; W aszeć tego nio potrafisz, 

— Nie potrafię. 

— Otóż widzisz! Zaczekaj tedy, obmyślę 
coś. Zrosztą, co tu mamy myśleć. Wśród 
ciżby zawsze wypatrzysz kogoś przyjazna- 
go tobie: działaj podług okoliczności. 

Boginie wyruszyły. 

Prawda przyszedłszy na ziemię, zapukału 
do kilku drzwi, lecz napróżno: nikt joj 
sluchać nie chciał. Jedni spali, inni grali 
w winta, owi tańczyli i śpiewali; w niektó- 
rych zaś domach rozgościła się Obłuda, któ- 
TA ujrzawszy Prawdę, szyderczo rzokła: 

— Nam i boz ciebie dobrze. 

Nakoniec biedaczka ndała się na ponsyę 
św. Katarzyny (w Potersb.) i pukając Kia 
dec błagać: 

— W imieniu pp. Potapowiez, Bourdonu, 
Chwietkiawicz blagam was, otwórzoie. 

Szwajcar wyjrzał i rzekł surowo: 

— Idź preczł Od paru lat takim jak 
acanna natrętom wzbroniono tn wejścia, 

— Odejdę, ale wacan nio bądź grubija- 
ninem, 

— Patrzcie, wiolka pani! Dwa lata mia- 
lom prawo nauczycielki bosztać, a dziśby m 
a obcej miał honory czynić. Idź sobie, 
idź 


— Pójdę, lecz do pp. Syndyków; każą 
mię wpuścid. 

— Możosz iść, zobaczymy, co wakóraaz... 

Zobaczymy. 

P. Bolesław Prus, polemizując z p. Gliń- 
skim w kwestyi honoru, napisał w Kraju, 
że gdyby poczucie honoru przesiąknęło ma- 
sy, natonczus obrażony purobczak nie rzu- 
sidby się z nożom na wroga, looz wyzwałby 
go na pojedynek. Jakby to było piękniel 
Prawda, ża dziś ten co się rzuca z nożem, 
nazywa się zbójem, więo szał tylko moża 
go pobudzić do podobnego czynn, zaś po- 
tem, gdy się to wszystko nazwie sprawą 
honorówq, po każdej pijatyca w karczmie 
zamiast guzów, ujrzymy trupy, lecz zn to 
wszystko się uskutcczni, podług żądania p. 
Prusa. 

Niechżo opowiam, co się stało w 1920 r. 

Zasłużony weteran. powaeścipisarz i pu- 
blicysta p. Pena zamieścił w Kuryerze na- 
stępującą wiadamość: 

„Pewien złoty młodzionioo Jaś korzysta- 
jao zc smutnego majątkowego stanu bic- 


dnej wdowy X..., kupił u niej córkę za 300 
złotych. Dotychezna wszystko dzieje się do- 
brze; lcez oto przy obruchanku ów szubra- 
wiec nie dopłacił biednej staruszee 20 zło- 
„tych, co jest godnem napiętnowania.* 

Nazajutrz, po owym artykulo da redak- 
cyi Kuzyera wchodzi Jaś i powiada: 

— Pan mi plamisz honor! Nie doplaciłem 
20 złotych, bo nie miałem w tej chwili pia- 
niędzy, lecz po kilku dniach obrachowałem 
się najsumienniej, oto kwit wdowy... Wy- 
zywam tedy pana. 

Trzeba wiedzieć, że p. Prus cało swo ży- 
nie krom pióra nie znał innej broni, Jaś na- 
tomiast, trwoniąc ojcowskie grosze, nie po- 
trzebował wcalo pracować, więc zbyteczny 
czas poświęcał na honorowe rozrywki: wy- 
wijanie szpadą, strzelanie eto. 

Wystazelił p. Prus, knla poleciała do nie- 
ba; wyatrzelił Jaś i prześwidrował serce... 

Tygoduik Szmać z tego powodu napisał: 

„Górą święta sprawicdliwość!.. Jaś hoz- 
wątpienia korzystniejszy jost dla kraju 
iludzkości, niż jakiś Viterut, bo Jaś umie 
strzelac, umie bronić swojego honoru. Dziś 
znk, gdy każdy parobczak zamiast do cepa 
wprawia się, na wypadek honorowej spra- 
wy, do noża, taki szermierz jak Jaś jost 
chlubą naradu. (Patrz Nr. 1001 — 1920 r.). 

+ * 
* 

W dramacie Lena widzimy taką honoro- 
wą sprawę: Gdy p. hrabiemu wynajęcie 20- 
ny nie udaje się, prayjaniala jej lat dziocin- 
nych nazywa publicznie kochankiom. Mło- 
dzienico zamiast plunąć mizerakowi w oczy, 
wyzywa go... I oto: na jednej ezali spoczy- 
wa życie młodziońca uczciwego, na drugiej 
życio lotru, Sprawa kończy się tak, jak by- 
wa najczęściej: łote, dzięki zimnej krwi za- 
bijn wrażliwogo młodzieńca. 

Upowniamy p. Prusa, że gdyby nio istnia- 
ły fałszywe pojęcia o bonarze, mlodzionicu 
nie zginąłby, bo honorowy hrabia, lękając 
się piętna opinii, nie rzucilby się z nażem 
nu Janka; a jeśliby nawet zabił go, zdałby 
sprawę z swego czynu. 

Przy okoliczności zaznaczymy, ża arty- 
stka Morska w roli Leny — prawie idealna, 
Wogóle zaś jost nktorką, z której sztu- 
ka edia miała wielką korzyść i ucio- 
chę. P. Popławski występuje w rolach, 
które przeszłego roku należały dog p. Bo- 
lesławskiogo; jest to artysta dobry, lecz 
nie wszędzie dorównywa swojemu poprze- 
dnikowi. Pan Kopezewski rolę hrabiego 
gra pięknie, gdyż naturalnie, co mu się nie 
wszędzie udaje. 

N. B. 


CPATR ETAK L 


Pismo pionowe. Wiadomo, że w nauce 
szkalnej tkwi pewne niebezpieczeństwo dla roz- 
wojn dziecka, Nieprawidłowy układ ciała pod- 
czas siedzenia w ławce wypacza budawę organi- 
zmu i sprowadza zaburzenia w oddychaniu labh 
trawieniu, krótkowzroczność i inne choroby, 
Dość spojrzeć na dziatwę piszącą, aby przeka- 
nać się o najnieodpowiedniejszem skrzywieniu 
jej ciała. Nauczyciele zwracają uwage na proste 
siedzenie. Upomnieny uczeń poprawia się, ale 
nichawem wpada w dawny błąd. Daremne są 
wszelkie przestrogi, nawet w najlepiej zbuda- 
wanych ławach. Udowodniono też, ża żaden ze 
sposobów trzymania kajetu lub papieru nie do- 
zwala przy zwykłem, ukośnem piśmie zachować 
naturalnego układu ciała, Lekarze i wychowaw- 
cy wykazali, że przyczyna złego tkwi w pochy- 
łem stawianiu liter i dlatego zgodzili się na 
wprawadzenie pionowego, które zapobiegnie wie- 
Tm sk: ięniom i kalectwo: 

W ubiegłym roku wprowadzona pismo piono- 
wo w 149 kłasnch szkół wieduńskich, a Rada 
czeska postanowiła rozporządzeniem z 4 poż- 
dziernika r. b. usunąć ze szkół pismo ukośne, 
jako zdrowiu mładzicży szkodliwe, a zaprowa- 


dzić we wszystkinh okręgach pionowo. W Anglii 
i Ameryce pismo to jest bardzo rozpawszechnio- 
ne. Kierownik szkoły żeńskiej, P. Bayr, w swem 
dziełku *) umieścił sądy nauczycieli, którzy je 
w szkole stosowali, Podnoszą oni następujące 
jego zalety: Pismo pionowa pozwala zachować 
prawidłowy układ ciała, oszczędzać oczy, gdyż 
nia zbliżając ich zbytecznie do papieru, nie po- 
chyłamy głowy i nie przyciskamy piersi. Uła- 
twia ono knrność szkolną, umożliwia bowiem 
lepszą krntrolę uczniów. Nauka początkowa pr: 
użyciu pisma pionowego sprawia znacznie mniej- 
sze trudności, bo położenie kajetu i trzymanie 
pióra jest naturalniejsze, Dzieci czytają pismo 
pionowe łatwiej, aniżeli ukośne. 

Wzgląd na zdrowie jest tu najważniejszy. 
Dziatwa pisząca pionowo sprawia na każdym, 
komu sala szkolna nie jest obca, dziwne wraże” 
nie. Uczniowie siedzą naturalnie, oba ramiona 
mają w równej wysokości i zupółoie poziomo, 
głowy trzymają prosto, nie pochylając ich ua 
bok, kolumna pacierzowa, widziann %⁄ tyłu, nie 
zdradza najmniejszego zboczenia, oczy znajdują, 
się w nałeżytem oddalenia od kajetu (30—35 
«m.), Żarzuty, jakie czynią, przeciwnicy tego pi- 
sma, są bardzo słabe. Powołują się oni na tra- 
dycyę i utrzymują, że uczeń, opuszczający szlto- 
tẹ, w której pisał pionowo, będzie musiał dopie- 
ro przyswajać sobie inny sposób. Zwolenniey na 
tomiast pisma pionowego wykazują słusznie, Że 
ukośne bie jest wcale tak dawno w używaniu, 
dość spojrzeć na dawniejsze rękopisy, ażeby siy 
o tem przekonać, a nawet już pismo naszych oj- 
ców jest mniej pochyłe, aniżeli nasze. Dzieoko, 
dorwawszy się ołówka, stawia pierwsze kreski 
pionowo. Kierunek ten zna ono najdoliładniej, 
Krawędzie ścian izby, w której przebywa, orn% 
sprzętów są pionowe i poziome. Ukośne linie 
trafiają się tylko nader rzadko, Tw rodżiu 
powtarzają sią wszędzie te samt kierunki (łody- 
gi roślin, pnie drzew itd,). Linie ukośna nia 
dziala tak korzystnie na oko. Dziwaczną jest 
np. wieżn w Pizie, podobnie jak osoba krzywa 
się trzymająca. Niechętnie cztalibyśmy druk po- 
chyły, mimowoli poprawiamy ukośnie wiszący 
obraz. Do kierunku pionowego przyzwyczaja się 
oko od kolebki, Dlnczegóź pismo nasze ma być 
ukośne? Nietylko dzieci, i my starsi powinniśmy 
zarzucić stary nałóg i zacząć pisnó prosto. 

Studya prof. Garnera nad językiem 
małp. Prof. Garner ogłosił świeżo nader xaj- 
mujące wyniki swoich studyów nad dnszą mal- 
pią (w czasopiśmie ew Review), Poszukiwa- 
nin swoje prowadził przeważnie w Stanach Zje- 
dnoczonych, Był on addawna tego przekonania, 
że każdy dźwięk, wydany przez zwierzę, posindn 
właściwe sobie znaczenie, zrozumiałe dla każde: 
go innego przedstawiciela tego samego gatunku; 
spostrzegł takže, że zwierzęta rozumieją niektó- 
re wyrazy ludzkie, oraz żo powtarzają je w swa” 
im własnym języku. Autor zaczął przysłuchiwać 
się systematycznie „rozmowom“ i „guwędóm” 
małp w ogrodach zoologicznych Stanów Zjedno- 
czonych, Uzyskał pozwolenie dyrektora jodnego 
z takich ogrodów na rozłączenie dwu małp, Yn- 
zem żyjących w tej samej klatce i osadzenia 
ich w odrębnych izbach. Pomieszezona wtedy fo- 
nograf w klatce samicy, który notował wazelkie 
dźwięki, wychodzące z jej gardła. Następnie 
przeniesiono go do klatki samca, gdzie powta- 
tza} dźwięki zapisane, Zwierzę zaczęło okazywać 
zdziwienie i niepokój. Posłachajmy samego Gar- 
nera: „Samiec odrazu zrozumiał, że dźwięki 
wychodzą z rogu, a nie mopąc znaleźć swojej 
towarzyszki, wpakował rękę z ramieniem „do 
tręhki, później ją wyciągnął i przyglądał się ña- 
rzędziu. Odszedł i znowu ostrożnie zbliżał się, 
z ciekawością przypatrując się przyrządowi,* 
To przekonało Garnera, że samiec poznał głos 
byłej towarzyszki. Naodwrót, w podobny sposób 
zaniósł dźwięki samca do samicy, m doświadcze- 
nie to stwierdziło wyniki poprzedniego. 

Zatrzymajmy się teraz nad inng próbą. Gar- 
ner wydał przed klatką pewnej małpy dźwięk, 
o którym domyślał się, iż jest używany nu ozua- 
czenie mleka, Małpa wstala, odpowiedziała mu 
tym samym dźwiękiem i podeszła ku przodowi 
klatki. „Spogłądała ua mnie — mówi ten ba- 


*) Steile Lnieinsckrifi. Zweite vermehrte Aufla e 
Wien, 1891. 


dacz — jak gdyby pełna wątpliwości, Wtedy 
„powtórzyłem dźwięk, małpa uczyniła to samo, 
nagle podeszła ku małemu naczyniu w klatce, 
podniosła je i postawiła w pobliżu drzwi, potem 
wróciła do mnie i znowu wymówiła ów dźwięk. 
Poprosiłem u dozorcy nieco młeka, lecz nie miał 
go, w zamian przyniósł mi trochę wody. Mój 
przedstawiciel rodą małpiego zupelnie seryo 
usilował odebrać mi szklanką. a. jego zachowa- 
nie się 1 ton dowodziły, że jest nader spragnio- 
ny. Pozwoliłem mu maczać rękę w szklance 
issał wtedy palce, poczem je znowu wkładał. 
Zabrałem szklankę, wówczas małpa powtórzyła 
ów dźwięk, jakby prosząc więcej wody. Wpadłem 
na myśl, iż dźwięk ton oznacza nietylko mleka, 
lecz też wodę, w nadto z wielu innych doświad- 
czeń przekonałem się, iż ma jeszcze trzecie zna- 
czenie: pragnienia i picia. Dźwięki te są nader 
trudne do powtórzenia, w źnden sposób niepodo- 
bna ich oddać za pomocą pisma.“ 

Inne, zdobyte przez Garnera, oznaczają po- 
karm twardy, głód, chorobę, alarm, Kiedy wy- 
dat brzmionie, służące małpom do alarmu, zwie- 
rzę badane zaczęło całe trząść się i uwiekło na 
nejwyższe miejsca klatki, gdzie w przestrachu 
powtarzało ów dźwięk. Każdy gatunek malp, 
zdaniem Garnera, posiada właściwy sobie język, 


Zwyrodmienie ludności wielkomiej- 
skiej. Ulicznik paryski do 10 roku życia — we- 
dług Brouurdela — chociaż chudy i wygłodzo- 
ny, jest jednak wesół i posiada bardzo żywą 
iruehliwą inteligencyg. Nie da czekać nad od- 
powiedź, a na dowcip umie znaleźć jeszcze 
ostrzejszy, Jeżeli ojciec pijak nie spełnia swoich 
obowiązków domowych, chłopiec lub dziewczyna 
(11—12 letnia) obejmuje stor rządów w rodzi- 
nie. Atoli wkrótce upadają pod tem brzemie- 
niem śród występujących objawów zwyrodnienia. 
Kończyny stają się cienkie' i dolikatne, wzrost 
nio powiększa się, jakby zatrzymany, mózg pra- 
cuje leniwo, wola jest osłabiona. Zarost twarzy 
i uwłosienie ciała są słabe, rozwój organów ro- 
dzajnych nader powolny i wykoszlawiony, skie- 
Jet nio przybiera bształtów męzkich, miednica 
rozszerza się, formy ciała zaokrąglają sę, zwla- 
azeza piersi, To skobieconie organizmu nastaju 
w wieku od 16—18 r., po trzydziestu zaś latach 
mięśnie związane ze spelmaniem powinności 
męzkieh są niekiedy w zupełuym zamku, Wraz 
mtem widzimy utratę popędów męzkich i kiel- 
kowanie żońskich. Rozpusta nionataralna bujnie 
się krzewi na takim gruncie, Jednocześnie umysł 
zupełnie tępieje, 

Zwesztą, zjawisko podobnego zwyrodnienia 
prof, Bronavdol odkrył nietylko u dziatwy 
warstw ludowych. To samo występuje też śród 
klas zamożnych. Fakt ten dowodzi, że najpierw- 
szą rolę w tem zwyrodnieniu odgrywa brak po- 
wietrza i słońca, denerwująco Warunki i inne 
względy, właściwe życiu wiclkomiejskiemn. Kie- 
dy zapytamy rodziców sfery mieszczańskiej — 
mówi wspomniany uczony — 0 ich dziecko 10— 
12-letnie, nie mają oni słów na %wychwalenie 
swojego małego „cudu * Lecz w miarę zbliżania 
się da dojrzałości, cud traci swą undzwyczaj- 
ność. Wzrost odbywa się nader nieprawidłowo; 
w ciągn trzech lat malec urośnie na 2, a później 
w kilka miesięcy na 12 ceutimetrów, Różne czę- 
ści organizmu rozwijają się nieproporcycnalnie, 
jedne prędzej. inne wolniej, a akatkiem tego 
ukazują się niesymetyczności fizyczne, za niemi 
zaś idą podobne dnchowe,, występujące pod po- 
stacią najrozmaitszej nerwicy. Niekiedy objawia 
się otyłość kobieca z rozwojem gruczołów mle- 
cznych Dr. Brouardel obserwował wielu mło- 
dzieńców od dziecka nx do wieku późniejszego. 
Znalazł często niemal zupełną bezwładność 
męzką i bezpłodność, oraz brak wyższych picr- 
wiastków duchowych lub też umysł ońznaczaż się 
powierzchownością. Jako malarze ludzie ci dba- 
ją przedewszystkiem o barwę; jako poeci, uga- 
niają się za stylem i rymem i dostarczają zastę- 
pu dekadentów, 

Zresztą takie samo zwyrodnienig spostrzegł 
nasz badacz w innych ogniskach przemysłu fran- 
<uskiego: w Lille, Lugdunie itd. 
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Głos wlażelclela Żelazowej Woli, — Słony rachu- 
nek, — Jednostka za ogól. — Jak było. — Kasa Ilte- 
racka, — Wlelkopsństwo dziennikar: — Zbylek 
z pudszewką bledy, — Jubileusz go-lecla pracy dzienni- 


karskiej Keniga. — Konserwatysta w dobrym stylu. — 
j 
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O ile właścicieł Żelazowej Woli z po- 
czątku milczał, gdy w pismach że zdziwie- 
nicm głoszono żądaną przez niego ocnę za 
starą oficynę, w której urodził się Chopin, 
o tylo toraz, gdy a jego wymaganiu prawie 
zapomniano, stul się wielomownym, Aż 
dwoma listami publicznymi brom on się 
przeciw zarzutowi chciwości, przeciw rzu- 
conym na jogo głowę gromom i piorunom, 
napomykając przytem dość niewyraźnie, 
że potrafi się zdobyć na ofiarność, którą 
surowych swoich sędziów zawstydzi. Pa- 
nieważ jednak p. I. Pawłowski nie zaprze- 
cza faktycznej stronie wiadomości o jego 
żydaniu sprzedażnoem, więc właściwie gniu- 
wa się tylko, że je uznano wygórowanem 
i nielicująceta z świadomą czcią dla Obo- 
pine, nakazującą, jeśli nie wspaniałomyśl- 
ność, to przynajmniej względność w targu 
o oficynę, Rozważmy ton powód obrazy. 
„Ubolewam nad tem — pisze on— że w gro- 
nie szanownych panów, którzy raczyli zwie- 
daad Wolą i pertraktować ze mną, nie było 
żadnego fachowego i kompetentnego w ra- 
chnnkach gospodarza, który poinformowal- 
by panów, ile jast wnet budynek 40 łokci 
długości, 20 szerokości, cały murowany, 
z cegły palonej na wapno, z 2-ma piwnica- 
mj sklepionemi, mogącomi zmieścić prze- 
szło 500 korey kartofli, tudzież z placem 
1,000 łokci kwadr. i któryby przypomniał, 
że w razie sprzedaży oficyny obciąża się 
w ton sposób sorwitutom caly majątok Ża 
lazowej Woli,“ Nie jestem „fachowym go- 
spodarzem,* ośmielę'się jednak zaopatrzyć 
ten rachunek uwagą, że bndawla zwyczaj- 
na, licząca już zapewne lat 100, służąca za 
magazyn folwarczny i meszkanie pachcin- 
rza nie może przynosić 300 ra. dochodu 
w zapadłej prowinogi i być warta 5,000 rs. 
Zm tuki czynsz Jndzie wynajmują w mia- 
stach guborniajnych bardzo porządne mie- 
szkanio n za taki kupita? stawiają wygodne 
domy 1 dwory. Jeżeli tedy ze starej oficyny 
usuniemy ©eń Chopina, który jej nadaje 
lng wartośc i ocenimy ją miarą wol- 
mą od „kłopotów dzisiejszego gosnodar- 
atwa,“ które niewątpliwie miały wpływ na 
właściciela Żelazowej Woli, to przyznamy, 
20 najwyżej warta jest 3,000 rs., to znaczy 
tyle, ilo ofiarowano p. Pawłowskiemu. Wo- 
bec tego npada drugi jego argument. W de- 
klamacyjnęm obliczenm wypowiada on 
myśl, która wyrażona prosto brzmi tak 
przypuśmy, że jest milion wielbicieli Cho- 
pine, pragnących go uozoić i nabyć ofi- 
cyng, w której się urodził; dlaczogóż j 
przypadkowy jej właściciel, mam dać naj 
więcej i zastąpi w ofierze wszystkich? By- 
laby to uwaga dość słuszna, gdyby: 1) żą- 
dano od p. P. zupełnej darowizny i nie 
chciano mu zapłacić 3,000 rs., oraz Ż) gdy- 
by cało nezczenie Chomna polegało tylka 
na kapienin oficyny, w której eię urodził. 
Tymczasem chodziło przecie o założenie 
w niej muzeum. 

Rozcbrawszy cały ten zatarg z osłonek 
i wzajemnych pretensyj, otrzymamy rdzoń 
jego taki. Pewnego dnia kilku literatów 
warszawskich przypomniało sobie, że Cho- 
pin urodził się w Żelazowej Woli, w której 
nie ma żaduej po nim pamiątki. Powzięli 
tedy mysl utrwalonia wspomnioń o wiel- 
kim artyście i pojechali na miejsce, Wła- 
ścioiel fulwarku i oficyny, która miała zo- 
stać słuwną, jak wszyscy dziś szlachcice 
przygnieciony kłopotami, zapomniał o Cho- 
pinie, zatopił oczy w blask nadziei dobrego 
jnterosu i zażądał za ruderę 5,000 rs. Gdy 
tęcenę wyśmiauo, zacziył z pownością po 


| cichu żałować, żeją niebacznie postawił, 
a głośno bronić się dość sztucznym rachun- 
kiem. Oro tsencya całej tej społeczno-ar- 
tystyczno-prywatnuj mikstury. Ala jakiż 
jej skutek po usunięciu wszelkich nieparo- 
zumien? P, Pawłowski nie jest — juk przy- 
puszczano — chciwoem, który nie słyszał 
o Chopinie i pragnie zedrzeć dla siobro ły- 
ko, lecz jest widocznie gospodarzem zukło- 
potanym. który wspuniałomyślnych darów 
rabić mie chee i nie może, ale gdy mu u- 
świadomiono przesudę jego wymuyań, go- 
tów do ustępstw i pownej ofiary ua korzyść 
idei. Kiedy wszakże obudzonu joga dabra 
wola utorowałn drogę zgodzia, myśl nrzą- 
dzenin muzeum Chopina w Żelazowej Woli 
upadła i zdaje się — przynajmniej w for- 
mie pierwotnej — już nie, powstanie, Wla- 
ściwie zatem spór z p. Pawłowskim po za 
jego osobistą obroną nio ma już celu. 

Za mojej pamięci literaci warszawscy 
już kilkakrotnie rozmyślali o założenin ka- 
sy wkludowo-zapomogowej dla ewoioh in- 
walidów oraz nbogieh rodzin na podobicń- 
stwo kas cochowych, Chociaż rzeczy wiścia 
eq między nami ludzie, mogący dokończyć 
życio tylko dzięki wsparojom n zwłuszuza 


sq wdowy i dzievi, zaslngojąca na opiekę, 
idos prawnio uorgunizowanej dla nich po- 
mocy nie znajduje dotąd należytego od- 
dźwięku. Jożeli wplywa na to wiole przy- 
czyn, to niezawodnie jcat między niemi i tu, 
że nasz śwnatok litoracki otoczył się atmo- 
sforą nadzwyczajnogo zbytku, Wyłąozywe 
szy szeznpłą, garstkę jednostole akromnych, 
większość rzuca naokoło siebiu blaski pray- 
najmniej pozornego dostatku, Bu kto to 
jost liturat, czy tam dziennikarz, wzięty to« 
warzysko? Jest to epikurojozyk, wytwornia 
i bulaka pierwszej proby, Spotykamy go nu 
każdym balu publicznym, na każdym wudlo- 
wisku, wszędzie, gdzie się zbiera śmietan- 
ka społeczna niotylko w kraju, ala i zu gra- 
nion, Wprawdzia zwykłe darmo, ala jeżdzi 
pierwszy klasą koloi, przebywa w najkosz- 
tow mujszych miejsonch DBuropy, nosi naj 
modniejsya ubranie, jada w najdroższych 
rostaurauyach, spiju naj koszkowniejsze wi- 
na, u nawot nieraz piorwszy nadgryza to 
owoco, które opadają nadpsute z drzewa 
roda niowicáciego, Oo tylko Warszawa po- 
sinda i na co zdobyć się możo w dziedzinie 
Tukallosowej „wszystko to nia jest ani obco, 
uni niudostępne dla dziennikarza. Gdyby- 
śmy zamienili go uu kapitał, a jogo wyda 
ki na rentę, nalezaloby go zaliczyć do naj- 
bogatszych ludzi w krajo. Tak bowiem 
żyją tylko posiadacze rozległych dóbr 
iwielkich fabryk. Tymczasum jost to już 
uje turecki, ule staroklusyczny święty. 
Bardzo często rodzinę ogładza, tonie globo- 
ko zanurzony w kioszeniuch wydawoów 
lub — co gorsza — lichwiarzów, dłuższej 
choroby nie ma o czem przetrzymao, u Ti- 
ble tak rzadko spotykają się licznioj w ja- 
go kieszeni, jak zająca w jodnej kutlinie. 
Wlasciwie zatem jost to pozłata 
dziak, rozrzutnik niepowny jnt 
obiadu, zapamiętały miłośnik zbytku, 
kosz i wygodniś z ukrytą biedą, Jak wiu- 
domo, dzieunikarzo są nanczyciolami i kan- 
trolerami cnót społecznych, oni więe zalo- 
cają skromność, oni zachęcają do oszozę- 
dności, oni gromiy murnotruwstwo. A jo- 
dnakża nie ma u nas klasy, ktoraby żyła 
bardziej nad stun i lekceważyła wszolkia 
abozpieczanie się od wypadków losu, Dziun- 
nikarze oconioni okonomicznie pasiadujry 
wartość np. subjektów tryzyerskich, pad- 
czas gdy życiowo wyrównywają bankio- 
rom i magnatom. Oto dluczego myśl zało- 
zema dla nich kasy nawet w samem spolo- 
czuństwie nio jest odezuwana jako nagląca 
potrzeba. Ogół zdaje się pytac: u na vo tym 
panom zapomogi? A jodnakże kto zna pod- 
szew kę literackiego zbytku, wie, jak dulowa 
tego rodznju instytucya bylaby pożądana. 

Typowy, jnż nie w naszy m tylko, ale ou- 
ropejskim stylu dziennikarz, Józefa Kenig, 
wiololekni redaktor Gazety warszawskiej, 


a obecnie wapołpracownik paru pism kon- 


cerwntywnych, doorał piórem 50 roku 
dziennikarskiej pracy. Doprawdy jest to 
kawal wieczności. Jeżoli nie uczestnięzy- 
Tiście lub nio zaglądaliście da warsztatu ta- 
kiej roboty, nie mocio o nioj wyobrażenia. 
Pomyślcie tylko, co to znaczy micó przez 
całe życie códzich termin, najuciążhwszy 
obowiqzek na świecie, bo nieuwzględniują- 
cy najrozmuitszych przeszkód, która ludz- 
ką muszynę wstrzymać lub zepsuć mogą, 
przytem termin pracy umysłowej, najbar- 
dziej podległej wszelakim usłubioniom. Naj- 
litościwszy czytelnik jest najokrutniejszym 
tyranem, On nie pyta, czy ów dzionuiktrz, 
który mu dostarcza wiadomości lub roz- 
rywki, jost zdrów, ma co jeść i czem się 
odzinó: znpłucił prenumeratę i chce mieć 
punktualnio swój raport codzienny. Jeżeli 
go nie otrzyma, Ani się zastanowi, że moża 
rodaktor znohorował, możo kogoś drogiego 
utracił — to go wcale nie obchadzi. Jeżeli 
nam szewo w porę nie odniesie butów i wy- 
tłomaczy się, żu go bolały zęby, wybaczy- 
my mu. Z bolącym zębom lub głową napi- 
sač artykuł jest po prostu męczurnią; gdy- 
by jednakżo autor vsprawindliwił się w ga- 
zecio podobną wymówką z jednorazowogo 
nienapisanin zwykłej vocenzyi teatralnej — 
abonenci jej wyśmiohby go. Tu niu może 
być przerw, więc nio ma litości, Przy ta- 
kim nicadpoczywającym ‘plugu pruuował 
Konig przoz lat kilkudziosiąt. Gdyby był 
urzędnikiem, gospodarzem, fubrykantom, 
powiedzielilyśmy: spracowany; co powio- 
my, gdy był dzionnikurzem i gdy dotąd 
jeszcze głowia odpocząć nia dajo? 

Zo wszystkich gatunków ludzkich naj- 
gorszym jest człowiek mały, który pojminje 
tylko rzeczy drobne i odbija w solne świat 
jak kropla wody naturę. Otóż Konig nie 

ł nigdy malym — ani jako autor prze- 
glądów politycznych, uni jako sprawozda- 
wen tentraluy, uni jako redaktor. Kiedy 
np. nejpoważniejsi pisarze podozas pamię- 
tnej walki „młodych“ ze „starymi“ zniżali 
się do błota i kocich muzyk, on stał po zu 
polem utarczok .z godnością i jak gdyby 
wyczokiwnł ich rezultatu, Być może, że nie 
doconiał i lokcowużył „postępowców,* alo 
ich nia zniosławiał. Nie pozwalała mu na 
10 zarówno obszorna wiedza, jak powion 
zmysł ostrzegawczy, wykształcony dlugo- 
letniq obsorwnoyą stosunków zagranicz- 
nych. Przebywnjąc ciąglo myślą, jako ba- 
daez polityki, pośród kultur najdalej posu- 
niętych, nie mógł ncznć chęci nawał da 
hetmaństwa zaściankowego. Przywiązanie 
do rodzinnego kątu nie przeszkadzało mu 
żartować z jego małostek. Pozostał ciągla 
ouropcjazykiem z pewnymi rysami natury 
germańskiej, « właściwie ungiclskiej, któ- 
sa nadto objuwiału się w nim jasnością my- 
áli, trzożwością aqdu i energią wyrażenia. 
To też chociaż był i jest konserwatystą, 
zdobył sobie i zachował szacunele śród po- 
stępowodw. Robaki lubią jedynie swój wla- 
sny gatunelc — konie i psy chętnie przeby- 
wają śród rozmaitych zwierząt i ludzi. Po- 
dobnio lodzie mali, ogramozeni, cinsnogło- 
wi kochają lub znoszą tylko swój rodzaj 
i pragną wszędzie spotykać tylko woń wła- 
anej głupoty. Nio konserwatyzm i postępo- 
wość odpycha ludzi od siebie, alo ich miara. 
Olbrzym nio zgodzi się nigdy z karłem, 
choćhy go— jak mówi Biblia — w biodrach 
swoich nosil. Ilaczegóżby więo wyznawcy 
odmiennych przekonań nia mieli szanować 
Konigu?  Żo inaczej, niż oni, myślał! Ach, 
o ta niu idzie, leuz o to, ża myślał jak czło- 
wiek dużej miary. Zrosztą bywają jednost- 
Ki, których duszo nio sq odlowami jednoro- 
dnymi, lecz stuuowią piękuńy mieszaninę 
bronzu, zawierającą rozmaite pierwiastki. 
Konig własnie posiadał duszę wbiga angiel- 
skiego, który opiera się wazolkim nowym 
prądom nie dla tego, ażeby je pokonać, lecz 
ażeby ich sily wypróbować i następnie im 
uledz, 

Pięddziesięoiolecie jego pracy uczczono 
stosownym obchodem, niopotrzobnio trochę 


kastowym. Bo chyba byłoby przyjomniej | 


szanownemn jubilatłowi, gdyby go cześć 
ludzka otoczyła szcrszom kołam. 
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Koùczymy znowu rok joden, z wami 
czytelnicy Prawdy — jedenasty. Przecho- 
dząc w inną dobę, życzmy sobie, ażebyś- 
my umieli rozcznawać i uwnżać rzoczy 
wielkio za wiolkie i małe za małe. 
Gdyby tylko to nam udało, mogli- 
byśmy być zadowoleni — z siebie. Ktaś 
powiedział, że takq sztukę i zdoluość posis- 
da jedynie goniusz. O ile wszakże w jv- 
dnostknch objawia się on bardzo rzadko, 
o tyle w społoczeństwach przebywa prawie 
ciągle. Nicch więc on w nas cznje, myśli 
i działa, a jeżeli po pewnym okresie czasu 
będziemy mieli prawa rzce o sabiu: uzna- 
waliśmy przedmioty i sprawy wiolkie za 
wielkie, a małe za małe — niezawodnie po- 
zostawimy za sobą poważne zasługi. 


Poseł Prawdy. 
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Pizedsięblozczaść, — Kasa oszczędonścjowa w Wio- 
clnwku przy poczcie. — Czytelnia bezplatna w Ra- 
domiu. — „Latois 


Duch przedsiębiorczaści w łonie naszego 
ziemiaństwa zaczyna wzbiorać, Śmiało twicr. 
dzić można, że znaczna część fych dnsz bar- 
dziej upartych, niepojętnych, mało ksział- 
conych lub zresztą niedelężnych zojdzio 
z widowni naszego rolnictwa i wsiąknie 
w sferę inun, mniej niezitleżnych ludzi oko- 
nomioznie, ale ci, którzy zostaną na placu, 
wyniosą pomyślnie na swoich barkach sko- 
latang przez warunki rynku nawę gospo- 
darki i staną się dzielnem narzędziom 0s0- 
bniczem w wicikiej sprawie przystawania 
rolnictwa do nowych okoliczności—potrafiq 
je skapitalizować. Oto są próbki tego po- 
stępu. P. Boguslaw Wydżga, włuściciel ma- 
jatim Rnciborowico, w powiecie hrubieszow- 
skim, odkrył na swych gruntach pokłady 
gliny, zdatnoj do wyrabm t. zw. „kłónkeru*. 
Jost to rodzaj cegły, nader rrwałoj, uży- 
wanej na bruki i szosy, Już jedna fabryka, 
wytwarzająca ten produkt, iatnicje w lubol- 
skiem, w Zamościu, i jcat własnością war- 
sznwskiego zarządu Komanikacyi. Jost to 
więc piorwsza próba tej nowej gałęzi prze- 
mysłu. Rynok także znajduje się pod rę- 
ką — stanowią go zaniedbania dróg naszych 
i dążność do ich rozwoju: ogólno potrzeby 
gospodarcze lepszej komumkacyi oraz ko- 
nieczność podjęcia robót publicznych, ja- 
ko jednego go środków walki zu skut- 
kami nieuroldzaju — otwierają: drzwi na 
oścież zbytowi. „Otóż p. Wydżga — do- 
nosi Wiek — z uwagi na zupełny brak 
kamienia w pow. hrubicazowskim, wskn- 
tolt czego budowa szos w tym powiecie ka- 
sztuja bardzo drogo, z drugiej zaś strony 
mając na względzie projekt przeprowadze- 
nia drogi bitej na trakcie z Ohełma do Hru- 
bieszowa, zamierza w swych dobrach, poło- 
żonych przy tymże trakcie zbudować fa- 
brykę klinkeru, na wzór istniejącej w Za- 
mościu. Ponioważ koszt fabryki będzie. zna- 
czny, p. W. udał się do władz z prośbą 
o gwarancyę, iż wyrabiany przez niego 
klinker, będzie użyty na budowę szosy 
z Chełma i Hrubicszowa. Kdszt budowy 
szosy w powiecie hrubieszowskim wyniósi- 
by o połowę mniej, aniżeli obcenie.* 

Przedsiębiorczość p. W. może być zachę- 
cnjącym przykładem dla reszty członków 
jego klasy. Widzimy w niej i trafno oce- 
nienie naturalnych (fizyograficznych) wa- 
ruaków produkoyi, i umiejętne wyzyska- 
nie tak rynku, jak i przyrodzonego zasobu. 
Dziś, gdy wytwarzanie samego tylko ziur- 
na staje się dla naszego rolnictwa coraz 
berdziej anachroniamem, próba p. W. in- 


dustryalizanyi gospadarki, związana orga- 
nicznie z istotną jej podstawą, jost donio- 
alym drogowskazem dla usiłowań ziemiań- 
stwa. 

Ziemianie z okolu Dobrzynia nad Wisłą 
ujawnili także przedsiębiorezość, alo już 
w zakresie wymiany. W Dobrzyniu, gdzia 
dotychczas prócz jednego sklepu ohrzościań- 
skiego nie było żadnego, któryby porządnie 
prowadznno i skutkiem tego mieszkańcy 
Dobrzynia i okolic musioli się udawać po 
zakup do miasteczok sqsiodnieh— powatajo 
sklep spółkowy. Zakładają go ziemianie 
okoliczni zintoligencyą dobrzyńską. Otwar- 
cio jego ma nastąpić » początkiem roku 
przyszłogo. 

„Oszczędność groszowa,! popierana przez 
założone niedawno (w r.z.) przy biurach 
pocztowych u nas kasy, ukazała w Kurye- 
rze warsz, swój rąbek z Włoclawkn. Przyj- 
rzyjmy się mu z blizka. Kasa tumóczna, 
założona wo wrześniu r. z., wydwa w ciągu 
roku 300 książeczek, soma zaś oszezędno* 
ści w tym czusia dosięgła liczby 10,000 rs. 
Na tę sumę, tak skromną, złożyły się na- 
stępujące żywioły społeczne: robotnicy 
(105), nrzędnicy (54), kupcy i aubjokci (40) 
żołnierze (30), rzemieślnicy (15),; adwokaci 
(6), uczniowie (6), rodzice dlm dzieci (44). 
Włościanie, jak widać, świecą znpełną nio- 
obecnością, Godnym uwagi jest spory u- 
dział robotników. Bardza być może, iż 
przyczynili się do tego pp. Teischfojd i As- 
terblam, właścicielo fabryki fujnnsu, któ- 
rzy przy wypłacie miesięcznej strącają swa- 


im najemnikom pewien procunt i wnoszą 


pieniądzo lą drogą zaoszczędzone — do ka- 
sy pocztowej. Ponieważ wo Włocławku 
joat przeszło 20 większych fabryk i sakla- 
dów przemysłowych, przeto dla rozwoju tej 
kasy, o ile inni patroni zapatrzą się na da- 
ny przyklad — otwiera się szerokie pole. 

Czytelnia bezplatna w Radomiu niotylko 
sama się rozwija oiągle, ala jost rodkiem. 
społecznie rozwijającym dla tych, którzy 
ją swojemi barkami dźwigają do góry. Naj- 
czynnicjsza w tej mierze rola przypadła 
niedawno rzemieślmikom: „Oto rzomieślni- 
cy w Radomin — zachwyca się Gaz, rad.— 
piorwsi w całym kraju zorganizowali kólko 
amutorskiai pierwsi dali przykład wielu 
innym miastom  podniosłych rozrywak. 
Rzemieślnik zajęty przy warsztacie od 
świtn do nocy, znalazł jeszcze dosyć czasu 
żeby talont swój i pracę poświęcić ni col 
szlachetny, na cel daniosłogo znaczenia, bo 
na korzyść iustytucyi, mającej zadanie a20- 
rzyć oświatę wśród warstw pracujących. 
Takich więcojl* Nie mogę zachwycać się 
z Gaz. rad. nad baryerą leżącą między no- 
cą a świtem, gdy ją przesadzać musi w wy- 
ścigu obywatelskim rzemieślnik, gdyż jest 
na wysoka, ule do wykrzyku „takich wię- 
cej!“ — chętnia ewój głos dołączę. Tom 
chętniej to czynię, że to kółko amatorskie 
w końcu zeszlego miosiącn dało przedstn= 
wionie, łączące w sobio rozrywkę i korzyść 
czytelni bezpłatnej (239 re. 75 k.). 

Takiej samoj doniosłości społoczno-esta- 
tycznej sq „Imtnie* prowineyonalne. Te to- 
Warzystwa śpiewackie u nas żaledwo wscho- 
dzą joszeze, gdzieindzioj zaś dosięgały ze- 
mtu dojrzałości. Tstnioje już jedna „Lutnia“ 
w Bliżynie pod kiorownictwom p. Witwi- 
ckiej. Zu tym przykładem poszedł Bzin, 
mający w pogotowiu przeszło dwudziestu 
amatorów. Lokal dla „Lutni“ już jest, pro- 
śbę, a pozwolenio otwarcia joj podano do 
władzy, 

Nie wiem, o ile Bzin ma powody do śpia- 
wn, alo tkacze w Zgierzu nie poszliby w toj 
chwili za jego przykładem. Dotychczas 
tam jedna tylko firma zmuszona była przy- 
stąpić do likwidacyi, alo spodziewać się 
niebawem jeszcze lilku. „Joden z właści- 
cieli większych przędzalni zpierskich, w któ- 
rej pracuje około 200 robotników — powia- 
da Dz. łódzki — zniechęcony rozmaitomi 
przejściami, stara się podobno wycofać z in- 
teresów, i jeśli nio znajdzie kupca na swoją 
fabrykę, zwinie ją zupełnie. Byłaby to wiel- 


a 
k a strata dla Zgierza. Tenże przemysłowiec 
przed kilku dniami zwinął już farbiarnię 
iodprawił majstra, oraz robotników, któ- 
rzy jeezeze nio znaleźli dla siebie zajęcia. 
przemysłoweom drobnym także daje się 
uczuwać dotkliwio niepowodzenie. Kilku 
tkaozy drobnych musiało zwinąć swo war- 
sztaty, ponieważ przemysłowcy średniej 
miary w Eodzi, którzy oddawah im towar 
do wyrobionia, ograniczyli swoje obstalun- 
ki, Tkaczo ci znaleźli zatrudnienie u swych 
kolegów jako czeladnioy, lecz kosztem eze- 
ludników poprzednich, których wydalono.” 


Z. Atanazy. 


KRONIKA 


Spucyalny wydział do spraw górni- 
czych Królestwa Polskiego został zwi- 
nięty. Z zorporatikówa ministra dóbr 

añstwa, wydanego w dniu 1 listopa- 

u r, b, dokonano nowogo rozkładu dopar- 
tamentu górnictwa, przyczom utworzono 
nowy oddział tochniczny, składający się 
a dwóch stołów, oddział znś polskich za- 
kładów górniczych zniesiono i sprawy 
w nim opracowywane oddano odpowie- 
dnim sekcyom dopertamontu. Nadto, w od- 
dzialu inspekoyjnym utworzono specyalny 
stół dla kasy emerytalnoj inżenierów gór- 
niczych i innych tego rodzaju spraw tawa- 
rzystw, oraz towarzystwa górniczego Kró- 
Jestwa GH dla zakładania w toj ga- 
łęzi przemysłu kas zaliczkowa-wkładowych 
ifinnych, dla stowarzyszeń spoży wczychi za- 
rządzaniu byłym kapitalom stałych robo- 
tników. Obecnie departament górnictwa 
składa się 2 następujązych oddziałów; in- 
spekoyjnego, technicznego, skarbowych za- 
kładów górniczych, prywatnych kopulń zło- 
ta, soli i nafty, buchlaltoryi, archiwum i od- 
działn sekretarza. 

Doświadczenie kilkolotnio przekonało, ża 
oddzielny zarząd dla zakładów górniczych 
Królostwa stal się teraz niepotrzebny, Zna- 
jomość — powiada Goniec nrzędowy — 
wo wszystkich miejscowościach przepisów 
o prowadzuniu robót podziemnych, większa 
przytem surowość w prowadzenia śjedztwa 
z powodu wypadków nioszuzęśliwych, usta- 
nowieme markszejdrów, rozpowszeolmicnio 
użyciu materymłów wybuchowych, podda- 
nie nadzorowi górniczemu kotłów para- 
wych, rozszorzenie robót kopalnianych za- 
rządu górniczogo, a zarazem konicyznośó 
onergicznego stosowania w zakładach gór- 
niczych skarbowych najnowszych udosko- 
naleh technicznych, wywołały konieczność 
posiadania w centralnym zarządzie 'górni- 
«zym spocyalnoj instytucyi. 


Zebrania. Ogólne zebranie członków Towa- 
rzystwa kred. miejskiego, zatwierdziwszy wnio- 
ski komitetu, powołało: na dyrektora Aleksan- 
dra Qzajewicza, do komitetu zaś nadzorczega — 
w miejsce W. Nowakowskiego i A. Brzezińskie- 
go — Z, Mirosławskiego i W, hr, Ronikera, 

— Na zebraniu członków Towarzystwn wio- 
ślarskiego powna ich grupa usiłowała przywró- 
cić dawną składkę (rs. 12 zamiast 16) oraz li- 
czniejsza grono kandydatów uwolnić od opłaty 
wpisowego — co się nie ndalo. Udało się za to 
wprowadzdnie kart, które już Kilkakroć sztur- 
mowały da klubu Towarzystwa, aż wreszcie zdo- 
były go, jak gdyby dla stwierdzenia tej praw- 
dy, że nic ma takiej fortecy, któraby im się 
oparła. Odtąd kult winta będzie miał w Warsza- 
wie jedną więcej świątyńkę. 

Qbrano: prezesem Józefa hr. Krasińskiego, 
wiceprezesem F, Kucharzewskiego, do komitetu 
zaś: S, Raubę, E. Włodarkiewicza, S. Wiśnia- 
kowskiego, Z. Kiłtynowiczn i G. Brokowskiego. 


Poliklinika. Do niewielu lecznic prywatnych 
w Warszawie przybyła świeżo Poliklinika dla 
chorób nerwowych dr. Goldflama przy ulicy Gra- 
nicznej. Zakłądy tego rodzaju mają naprzód 


znaczenie naukowe, gdyż pozwalają badaczom 
zbierać materyal ciągły i obfity, a następnie po- 
siadają wartość społeczną, gdyż swą bezpłatno- 
ścią umożliwiają nawet najbiedniejszym war- 
stwom adności korzystanie z pomocy lekarskiej. 
Zwłaszcza zaś choroby nerwowe, zwykle upor- 
czywe i wymagające stosowania pewnych przy- 
rządów (elektrycznych), które nie każdy lekarz 
posiada, ciążą wielkiem nieszczęściem ną lu- 
dziach ubogich, niemających środków na koszto- 
wng kurację, To też życzymy nowemu przedsie- 
wzięciu zasłużonega powodzenia, 


Sprawy spałeczne. Ministeryom sprawiedliwości 
opracowala następujący projekt kar dla maloletnich 
przestępców: 1) W tych miejscowościach, gdzie Istoleją 
przytulki poprawcze, przestępcy od 10—16 lat mogą 
być zamiast osadzenia w więzieniu, umleszezasi w przy- 
tulkach aż do 18-go roku życia. 2) Io—l4-lelni, popel- 
niający przestępstwa, za klóre według prawa grożą 
Kary kryminalne lub poprawcze, zawarte w art, 17 
1 pp. 1—V art. go ust., jeżeli sąd uznal, że przestępstwo 
popełniono bez należytej wiadomości, mogą być od- 
dawani do przyluików. Umieszczani ua mocy wyro- 
ków sądowych w przytułkach małolelni przestępcy, 
pozostają tam najmniej rok  nle dłużej jak do 18 roku 
życia. 


— Gaz. polis, oglasaa: „Robolalcy w fabrykach I war- 
sztatach magą najmować dla siebie pomocników pod- 
ręcznych tylko podlog następujących warunków: 1) 
prey wstąpieniu do fabryk] ed rabotolków podręcz- 
nych wymagane są paszporty lub dowody legityma- 
cyjne na prawo przemieszkiwanie; 2) każdemu z nich 
fabryka wydaje oddzielną kslążcezkę obrachunkowa, 
W której warunki najmu zapisuje zawladujący kanto- 
rem; 3) robotnik podręczny powinien się zgłaszać po 
zaplatę zarobkową razem z robotalkiem, klóry ga najął 
1 otrzymuje należność z rąk dyrektora,” 

— Praw. Witst, donosi, 1t z mocy testamentu wiaści- 
ciela ziemskiego, Woronlua, majątek jego Biala krynica 
w paw, krzemienieckim, gub, wołyńskiej przeznaczony 
został na utworzenie kolonti, złożonej z włościan rdzen= 
nie ruskich i otwarele szkoly rolslczej, 

— Legat uczyclony przez amartega Józefa Radzi 
szewsklego na rzecz kas pożyczkowo-rzemieślniczych 
w sumie 4,000 rs. w tych dniach przesłany został przez 
prokuratoryę do warszawskiezu kantoru Banku pad- 
stw 

— Z powodu bardzo ciężkiej pracy stróżów war- 
szawsklch podczas mrozów 1 śniegów, pozwolono wła- 
śeleiciom domów wynajmować wyrobników do po- 
- 

— Na parowcu unglolskim przybyłe z Brazylii do 
Odesy 27 wleścian, pochodzacych z Królestwa Pol- 
wew 

— Wediug notatek p. Hempla, stan Ilczelny emigrai- 
tów w Brazylii tak się przedstawia: w Parana 11,500 
osób, w SŁ Catharina B,ooo w Xlo-Janelro 1 S, Paulo 
2,500, w Rio Grande du Sol 10,000, razem — 32,000 
sób, Okolo 12,900 wymarło, uciekło z koloni) lub 
wróciło do kraju, 

— Towarzystwo rolnicze w Raciborzu, stwierdzając 
nłedostalek zboża na zasiew, uprasza rząd © zapomogi 

— Cevtralnegospodarcze Towarzystwo Prus Wseliod- 
nich uchwaliło na wnlasek filli święto-steklerskiej wy- 
stąpić z prośbą, Itby robotnikom z Królestwa Polske- 
go pazwolono stale osledlać się w-monarchi! pruskiej, 

— Magistrat krakowski postanowil przyznać urzęd- 
nikom 1 sługom miejskim (z powodu drożyzny) jedno- 
razowe dodatki da pensyi po 75 złr, dla urzędników 
1.25 dla slug. 

— Ze Lwowa donoszą. iż dodalek do pensyi przy- 
znano prawle wszystkim kategoryom urzędników kra- 
jowych. 

— W sprawie Skublińskiej karay departament ka- 

ny senatu rządzącego oglosil rezolucyę następu- 
Wyrok warszawskiej izby sądowej w 
anny Skubllńskiej, Zuzanny Kupkowej 1 Emili 
Zdanowskiej znieść, z powodu” naruszenia przez Ixbę 
artykulów 7971892 ustawy procedury kryminalnej. 
Skutkiem tego sprawa będzie rozpatrzona ponownie 
w Innym departamencie tejże Izby. Skarga apelacyjna 
Polkowsklego pozostanie bez skutku. Izbie warszaw- 
sklej palecono Zdanowską | Kupkową uwolnić z wig- 
zlenia 1 oddać pod nadzór pollcyl. 


Szkoły. Mialsterynm ośwlaty opracowalo projekt 
znacznego rozszerzenia programu szkół miejskich. Ma 
w nich być dodatkowo wykladana pauka rzemiosl: 


szewctwa, krawiectwa, stolarstwa, ślusarstwa | kowal- 
stwa, Część funduszów dostarczą zarządy mlast, częsć— 
aledry2 deler, 

— P, Wanda Kasprzycka wniosła podanie a otwnr- 
cle w Warszawie kursów praklycznych gospodarstwa 
wiejskiego, Nauka trwać ma 8 miesięcy, skrócona — 
miesiące, Oplata 75 1 go rs, od uezenicy, nadto 10% ma 
wstęp bezplalny, 

— Terminatarzy warszawskich zgromadzeń rzemleśl- 
niczych, chcący wyzwolić się na czeladnika powiani 
byli, oprócz przedstawienia wykonanej własnoręcznie 
sztuk] mistrzowskiej złożyć dawniej śwladeetwa przy» 
najmniej z ukońcanyfa trzech klas szkoly tzemleślniczo« 
niedzielnej, W ostatnich czasach wymagania te ograni- 
czona do dwóch klas ze względu na zwiększony pro- 
gram nauk w sskolach. Zastrzeżono przytem, ażeby 
bez takich kwalifikacyj uczeń na czeladnika nie był 
wyzwolony. 


Sprawy kolejowe. Minisleryom komunikacyl zazą- 
dało od dyrekcyj kalel szezególowych wladamości 
o wychowańicach szkół technicznych kolejowych, o Ich 
sprawowaulu si, zdolnościach, wysokości otrzymywa” 
nej placy itd. 

— Delegaci uczestników kosy emerytalnej kolel 
Nadwiślańskiej otrzymal! niedawno od dyrektora we» 
zwanie do złożenia odpowiedz), na jaką sumę obliczają 
zobowiązania Towarzystwa kole! wobec uczestników, 
w razie braku funduszów w kusle podczas llkwidacyl, 
dla zsbezpleczenia praw emerytów ybecnych, jak rów- 
nież tych, którzy stana się niml w terminie likwida- 
cyl. W odpowiedzi zlożonej delegaci obllczają zoba” 
wiązonia w przybliżeniu na 600,000 rs. zaznaczając 
przy tem swe życzeniu, aby w razle zapewnienia tej 
sumy utworzona kasę emerytalna, Jeżellby zaś Towa. 
rzystwa odmówiła zagwarantowania, rada wyjednać 
m4 © ministeryum pozwolenie na kasę oszczędności, 

— Wedlug rozporządzenia minjstęcyum komuwika- 
Syl, osobne przedzialy dla kobiet będą udzielane tylka 
w takleh pociągach, kiórę są w drodze przynsjmniej 
dwie godziny po pólnocy 

— Od nowego roku na stacyach Plotrków, Czqsta- 
chowa, Ząbkowice I Sosjowice oddane będą do użytku 
sluthy nawa urządzone kąpiele. 


— Dyrekcya kole) Wiedeńskiej na podwyższenie od 
Nowega roku płac swoim urzędnikom przeznaczyła 
tylko 10,000 rs. Naczelnicy wydzlalów ł4ądall na ten 
cel okola 40,000 rs, ( Kur. warsa.) 

— W wydziale ruchu kolet Wiedeńskiej utworzono 
od Nowego roku 12 nowych posad etatowych, które 
łajmą dotychczasowi dyetaryusz 
nikt nowy nje będzie 

— Od Nowego roku na kolel Wiepeńskiej utworzona 
36 pusad telegraństów, którzy przeznaczeni będą na 
stacye mniejsze, Wedlug pierwotnego projektu liczbą 
tych posad wynosić miala 99. 

— Na tutejszych kolejach będą czynione próby 
z drzewem nasyconem plynem ogniotrwalym, wynaluz- 
ku chemika p. Saodarskiego. 

Dobroczynność publiczna. W gmachu resursy oby- 
watelskiej urządzono t, zw. „Gwlazdkę* czyli bużar! 
na rzecz Tow. dobroczynności, Jak zwykle, przynętą 
dla publiczności były ladne twarze | stroje pań sprze» 
dających towar, deklaniacye, śplewy i muzyka, Do 
przedmlotów sprzedawanych tam na korzyść dohro- 
czynności należało wydawnictwo p, Feliksa Kwaśniew- 
sklege p. t. Gwiazdka, zlożona z aforyzmów, wlerszy, 
notatek, artykułów kilkudziesięciu autorów | opatrzona 
w klika drzeworytów, Między Inneml znajdujemy tam 
pólwlerszowy aforyzm, podpłsany Adopkine (I) Zi- 
maler, 


na icb 2a4 miejsce 


— Budżet na rok przyszly schronienia nauczycielek 
przewiduje w wydalkach 8,952 rs, w dochodach 
10,574 rs. Llczba czlonków w raku ubległym wzrosła 
o 150 czlonków. Ze schronienia korzystały 33 nauczy- 
clelkl. 

— Budowa domu przeznaczonego pa staly przytułek 
noclegowy dla biednych m. Warszawy jest już posta- 
nowlona, Gmach powstanie na placu miejskim w po- 
Dliżu parku praskiego, 

— W Kielcach staraniem miejscowego Towarzystwa 
dabroczynności otwarto tanią kuchnię. Obiady po trzy 
kop. skladają slę z zupy, jarzyny 1, „o Ile możność pa- 
zwala* — z mięsa. 

Przemysl i handel. Wytwó:cy nafty w Baku zjedno- 
czyl! się, celem wspólnej sprzedaży produktu za gra- 

— Rządowe zakłady cynkowe, kopalne galmanu 
1 węgła w Królestwie Polskiem wypuszczono w dzler- 
żawę na lat 6o pp. Derwlzowi 1 Szewcawowi, najwlę- 


cej dającym tj. 162,500 rs, pleo, 


pz". 


Wysławy. Towarzystwo techniczne brządza wysta- 
wę fotograficzna w Moskwle. 

Wypadki, Parowiec angielski „Prince Saliykow,* 
rozbil się w pobliżu wyspy Quesszni. Kapitan I 17 Judael 
+ zalogi zglnęlo. 

— Skqtklem pęknięcia kotla spalil się teatr ludowy 
w Antwerpii podezas przedstawienia. Wiele osób ra- 
mionych. 

Zmerli. Leon Sygletyński w Eadzi. Niegdyś rolnik. 
Przeloży! na jezyk polski klika powleści, miedzy Inne- 
ml „Muszkleterów* Dumas's, tudzież kilka kamedyj. 
Brał udzlał w wychodzącej przed laty Gazecie teatral- 
nej, później był klerawnikiem Korespondza(a rolniczego, 
a ad r. 1872 wydawal | prowadził Tygodnik rolniczy. 

— Maryan Krosnowski, prof. Instytutn technologicz- 
nego w Petersburgu, uczony | pedagog. 


ODPOWIEDZ! REDAKGYI. 


Amicus. Takl z Pana „amicus“, jak) „stały prenu- 
meratar,* Wiec spokojnie narażać będziemy dalej pañ- 
ską cierpliwość. 

„Lubliniance. Jak jest obeenie I jak hędzie po 4mler- 
el Baranlecklego — nle ogloszono, więc nie wiemy. 
Jeśli tedy Pani chce mleć wiadomości pewne, trzeba 
wprost napisać to zakładu. Adres szczegółowy zby- 
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Na Gwiazdkę 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


poleca: 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Padkowińskicgo, zawiora 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i tekst od- 

dzielny. 
Cony rs. 2 k. 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


ŚWIATEŁKO 


książka dla dzieci, napisana zbiorawo przez 
grono autorów polskich. Nujlepszu w tym 
rodzajn w literaturze polskiej. W ozdobnej 
oprawie, z drzoworytami w tokście. 
Cena rs. 1 kop. 80. 


W biurze. i ekspedycyi Spółki Nakładowej 
(Warszawa, Marszałkowska, Nr. 95)si wa 
wszystkich księgarniach. 


È 4 


Świeża wyszło z druku działa: 


Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII 


studya historyczna 
P ladystaua Smoleńskiego. 


8-o, str, 424 i FI. Cona rs, 2 k. 50, 
z przesyłką pocztową ra. 2 k. 75, 


Skład główny w biurze i ekspedycyi Spółki 

Nakładowej, Warsznwa, Marszałkowska 95, 

w Petorsburgu w księgarni Br. Rymo- 
wicza. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę ksiątkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub połecić wyekspedyować ją 
za pobraniem Poczłowem. — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drożej, 


Do dzisiejszego numern Prawdy dolącza- 
my dadatek kwartulny— dokończonie dzie- 
ła K. Lotournoau Rozwój maralności. 


m- 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J, Brandes. Głowne prady literatury XIXI 
Wa tómów cztery, tlom, K, Lewald| 


ra, 

Ekonamla polilyozna wedlug najznaka- 
mitszych bndaczów niemieckich ulo- 
tana — rs. 3, 

L. Liard. Logika, tiam K. bewald—rs. t. 

A. Espinas, Spalenzeñatwa zwlerzęce, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów) 
sacyologił — rs. 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższe dzie 
la abonenci Prawdy nabywać ma 
ga za połowę ceny. Na koszta prze 
sylki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla, 

E, Taylor, Zmyślnaść | maralnośó ro- 
Alin (w oprawie) — ra. 1 k. o. 
L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwo- 


tne, czyli badanie kolel ludzkiego po 
stępu od dzikości przez barbarzyk* 


= 


=> 


=; 


formę, a ahok dhalości o slronę 


a. 


wnaneg) «"ys 


darzeń, mających szersze społec?ne znacze 
Że przyrzeczenia nasze dalszych ulepszeń nie są czczą obletnica, niech będzie najlepszym dawedem, ze „Wędrowiec” polrafi sobie zjednać 


współpracownictwo genialnego mistrza 


JANA MATEJRI. 


yczaj trudoem, pomimo ta jednak dzięki życzliwości Jego dla zreformowanego 


Uzyskanie jaklejkolwiek pracy od mlstrza fest 
alo się nam uzyskać prawo reprodukcy! wielu najnowszych arcydzieł tego nlezró- 


„Wędrowea,* wprowadzającego corsz nowe ulepszenia, 


stwo do cywilizacy!, przekład A. Ba- 
kowskiej — ra. 3 (e przesyłka rs. 3 
„ Bo 


J. Berni I A. Krzyżanowski, Męczannicy | 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 
W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, | 
Helvia, Poddanka, Błazen, Za mia- 
ską) — rs. 1. 
— 0 życie, powiastki Chawa Rubin, 
Karl Krug., Damian Capenko —k. 50. 
— Klamens Boruta, powieść — k. 40. 
— Nlewinol, dramat w trzech aktach— 
k. 80, z przesylką rs. 1. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w ebo- 
robie — rs. t. 
N. Hirszband. Byron w urywkach — 
rs. 1 kop. 20 z przezylką rs. I k. 26. | 
Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apteka domowa (w oprawie), | 
rs. 1, z przes. rs. 1 k. 20. I 


zawierający 
eznych dla d: 
kop. 50, z przesyłką 


PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY 


CZASOPISMO DLA RODZICÓW | NAUCZYCIELI. 


Zamieszeza artykuly a psychologii, hyglenie, wychowaniu fzycznem, umysławem 
1 moralnem, metodach nauczania, postępach pedagog!) zagranicą ete. W Przeglą* 


dzie wychodzi: 


METODYCZNY KURS NAUK 


w kiórym podany jest plan, podręczniki | szczególowe wskazówki do wykładu 
następujących przedmiotów: Religii, nouki o rzeczach, języka polsklega i fran- 
cuskiepo, arytmetyki, nauk przyrodniczych, geografi, higtoryi, rysunku 1 kaligrafi, 


„Ogródek dziecięcy“ 


yjaly 1 wskazówki do glerpišplewów, pogada 


k i zajęć re- 
Prenumerata „Przeglądu: Kwartalnie rs. | 
Ikop.75. Adres; Warszawa, Widok 14. 


REESE 


WĘDROWIEC © 


najozdobniejsze a zarazem najtańsze wielkie pismo ilustrowane polskie. 


Z dniem 1 Października 1891 r. „Wędrowice” został zupelnie zreorganizowanym, przyczem wprowadzone zosialy następujące ulepszeniu; 
t) Powiększenie objętości plema, 
2) Papler o wiele lepszy, niż w Innych pismach ilustrowanych, 
3) Ilustracye kolorow 

Zerwawszy z utartym szablon 


ne, 


p 
Iterace! 


le. 


Cena prenumeracyjna „Wędrowea," pomimo tylu kosztownych ulepszeń, pozostaje równie nízka. jak dutąd, 


WARUNKI PRENUMERATY NA 1892 r: 


m'koplujących sę wzajemnie, nadalismy „Wędrowcawi.* śmiemy soble pochlebić, calkiem oryginalną 
wszelkich dokladamy starań, aby „Weędrewiec* był nieprześcignionym w ilustrowaniu najświeższych wy: 


W WARSZAWIE 


Adres Redakeyi 


rocznie . - « . . . Rs. 7kop. — I roczole , . + 
pólrocznie © w 50 pólrocz ć 
kwartalnie W gl a „dO kwartalnie FAL 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska N: 


HMoapozeno Ilennypow, Bapmaza 13 J[enaGpa 1891 r. 


NA PROWINCY!: 


Administracyi: ul. Chmielna Nr. 8. Telefonu Nr. 564. 
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Redaktor I Wydawea dr. fil. 


